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Wizyta ministerjalna.
LWÓW 11. września.

sferach sądoO grom ne panuje ożywienie 
w niczyeh naszego k ra ju  — po^*-!1 szy u u
powiatowych, ł  skończyw szy na apela<li- Jego 
iks.-.elertcia pan m inister PPr"w ieJliw osc, h rabia 
BclKidbodn, p rzyby ł na lustracje, a prezydenci 
w yżsaych si.dów krajow ych wydali polecen.e 
aby  wszyscy urzędn ' cy sadowi wystąpili przed 
oblicze ministerjaJu^ w uniformach  ̂ iym  czasem  
nie w szyscy urzędnicy  są w szczęśliwem posia­
daniu pi zepisauego m unduru Urzędowego — stąd 
popłoch « trwoga, t  ak t ten, k tóry  dz.siaj publi­
czną j est tajem nicą, najlepiej ch a rak te ry zu je  
usposobienie, w i »kiem n a s i świat sądowniczy 
przyjm uje wizytę m inisterjalna. B rak  m unduru, 
oto jed y n y  kłopot naszych sędziów —  innych
praw ie, że nie m ają. .

1 doprawy me może być inaczej. I)o  osobi­
stych wia) taeyj m inisterjalnycb nie przyw iązyw a­
liśm y nigdy zbyt wielkiego znaczenia, bo nam 
nę ich cel w ydaw ał więcej, niż problem atyczny, 

bo nam  się zdaw ało, że ułożony z jySry zam iar 
nie n o ż e  być po prostu osiągniętym . Czy j ts t  to 
rzeczą  f izy czn e  możliwą, aby  m in s ttr ,  gdyby  
naw et by t geniuszem, g d yby  posiadał d a r obser­
w acyjny  i spostrzegaw czy nadzw yczajny , w ciągu 
dni k ilku , k tóre  poświęca w izytacji, p rzekonał 
się, o s tin ie  sądow nictw a w k ra ju , o tak ich , jak  
G alicja, rozm iarach?  Nie — na to siły jednego 
m inistra nie w ystarczają. A by mieć w yobrażenie 
o stanie naszego sądownictwa, ti zeba je badać 
długo i gruntownie, trzeba  je  studjow ać z po­
święceniem  w szystkich sił in telektualnych i fizy­
cznych A cóż może m inister się wywiedzieć w 
ciągu an i k ilku, z k tó rych  w iększa część po­
święcona je s t przedstaw ieniom , audjencjom  i r e ­
c e p c jo m , a naw et zajęciom, k tóre  z sądownictwem 
nic nie m ają wspólnego ? Serdecznie mało dowie 
się h rab ia  Schonborn o naszem  sądownictwie, 
jeżeli go dotychczas nie zna. T rudno od niegu 
w ym agać, aby  zw idził szczegółowo t i ż d y  sąd i 
p rzekonał s ij  osobiście o jego nieszczęśliwcm 
pom ieszczeniu, trudno się spodziewać, ab y  by ł 
sam we w łasnei osobie — w każdem  biurze i 
dow iedział się o nadzw yczajnym  obarczeniu pod 
którern się uginają organa sądowe; trudno też, 
aby  osobiście mógł się przekona? o n iedostate­
czności i b rak ach  w ym iaru sprawiedliwości w 

< naszym  k ra ju .
sąazim y też, aby to było rzeczą konie­

czną. Regularno- rapo rty  i w ykazy, k tóre mini­
sterstwo sprawiedliwości odbiera co roku  z n a ­
szego k ra ju , są niezawodnie cennym  m aterjałem , 
z którego one nab rać  dostatecznych infor-
rnacyj o sądownictwie galicyjakiem . |)y ł w pra- 
w dzią w Galicji p rezydent apelacji, k tó ry  u trzy ­
m yw ał, że j td r r  A usw eis ist falach, nie mniej 
je d n a k  sądzim y, że w owych w ykazach mieściło 
się także  wiek praw dy, a w każdym  razi® ty te, 
iż życzliw y m inister, przejęty istotnie chęcią na­
praw y złego, wiele się z nich mógł dowiedzieć. 
A  zresztą, jeżeli owe w ykazy  nie Dyły jeszcze 
dostatecznym  substra tem  do podjęcia koniecznych 
reform  i ulepszeń, m ożna było dostatecznych  in- 
form acyj zasięgnąć u innego po nadto źiódła. Na- 
Bi reprezentanci parlam entarni byli dość szczery­
mi i w rozpraw ach budżetow ych nad etatem  mi 
nistersiw a sprawiedliwości, w ięcej, aniżeli raz  je ­
den, mowil o naszem sądownictwie, a nie przed 
stawiał, go bynajm niej w świetle zbyt różowem! 
Owszem, ile razy  ty lko po tem u się n adarzy ła  
•paaobuość, ty le  razy posłowie nasi zgodnie — 
praw ie byśm y powiedzieli niestety 1 — zgodnie z 
praw dą przedstaw iali op łakany  stan sadow nictw a 
w Galicji. H rab ia  Schónborn potrzebow ał tylko 
owym rozprawom się p rz j ołuchiwać, albo prze­
czytać stenograficzne o nich spraw ozdania, a 
o trzym ałby w yborny substrat do reform.

Żyw im y głębokie przekonanie, że lir. Sokon-
born to ju ż  uczynił, *e zatem, na podstawie sp ra ­
w ozdań, nadsy łanych  przez sądy  w yższe do mi­

nisterstw a sprawiedliwości, i r a  podstawie tego, 
co się w parlam encie mówiło o sądownictwie ga- 
hey jskiciu, pozna! je już dokładnie i gruntownie; 
że zatem  obecnie p rzybyw a do Galicji w ybornie 
obznajom iony z m izernym  stanem  naszego sądo­
wnictwa; że, eo najw yżej, potrzebuje się tu i ow­
dzie przekonać osobiście o tein, czy wiadomości, 
czerpane z owych źródeł urzędow ych, me by ły  
zbyt prz esadzone. W  obec tego uw ażam y za 
rzecz zbytecz.i;;, rozwodzić dzisiaj z okazji p rzy ­
bycia m inisterialnego raz  jeszcze nasze żale i 
żałoby. Czyniliśm y to tak  często, ile razy  tylko 
by ła  po tem u sposobność. P an  m inister zna je  i 
nie m am y najm niejszej potrzeby  dzisiaj się po­
w tarzać. Spodziew am y się natom iast, że ci, k tó ­
rzy  dla hr. SchGnborna będą u nas cicirowe ami, 
nie będą mu przeszkadzali w poznaniu p raw dzi­
wego stanu rzeczy, że nie będą dokładali sta­
rań , by zasłonić p ized  nim praw dę, choćby ta  
praw da m iała być p rzy k rą  i gorzką. Pojm ujem y 
bardzo dobrze, że naczelne sfery naszego sądo­
w nictw a ożywione są szczerą chęcią jak n a jk o - 
rzystniejszego p rzedstaw ienia się w oczach mini­
stra, że więc odnośne do tego n a p rę d c e  w ydały  
polecenia; owe zew nętrzne porządki, zaprow a­
dzane in  gratiam  w izyty m inisterjalnej, nie mogą 
je d n a k  i nie pow inny owym sferom przeszkadzać 
w przedstaw ieniu hr. Sehiinbornowi całej wewnę­
trznej praw dy. M am y niepłonną nadzieję, że to 
się stanie, gdyż ty lko  w takim  razie odw idziny 
m ogą mieć korzystne i upragnione przez nas na­
stępstw a i w tej też nadziei w itam y Jego E kscelen­
cję pana m inistra sprawiedliwości, hrabiego Scliiin- 
borna.

w racającego austrjaekiego pociągu w pakują, ale 
w końcu radzi nie radzi zab. ali T u r k o  R um u­
nów. Zwrotnice pootwierano na nowo, rosyjski 
pociąg odjechał, a żundarm erja au -trjaeka odpro­
w adziła go aż do granicy.

Do następnego pow racającego pociągu 
austrjaekiego tych wyi bodźców nie napakow ano—- 
może dla tego, iż nasz urzędnik  rnclin m iał — 
ja k  pow iadają polecenie, w danym  razie do 
powrotu pociągu nie dopuścić, choćby m iał w 
W ołoezyskach nocować...„

N a jedno to jed n ak  wyjdzie, bo ostatecznie 
nie ulega wątpliwości, ze w szyscy ci rzekomo 
i  urko-Kumuni pieszo przez g-anieę p o c h o d z ić  
i nasz kraj dalej zalewać będą...

Zjazd i m  cesarzy i  S c lia r z a isn .

Wydalanie żydów z Rosji.
Spraw a w ydalan ia  żydów z Rosji i immi- 

g rac ji tychże do Galicji staje się dla nas z 
dniem  każdym  ważniejszą, bo poczyna nam  g ro ­
zić rzeczyw istym  zaiewem przez m asy żydo- 
wstwa biednego, a tern samem pom nażającego 

j  3»zeze nędzę naszego k raju . Oto eo piszą do nas 
znowu 2 J’odwi łoczysk pod dniem 7. b. m. : 
W yehodźctw o żydów  rosyjskich c o ra z  bardziej 
się w zm aga i gdy  jed n i praw idłow o rosyjskim i 
po siągami przybyw ają, a d rudzy  przez g ra ­
niczną rzekę Z brucz grom adnie się do nas p rze ­
k rada ją , — to inni, zaw racani z H am burga, 
Brem y i t. p , zdążają do Podw ołoezysk i no­
cami przez Z brucz  do Rosji pow iacają . Ze takie 
nocne pow roty udają  się nie łatw o i w stosun­
kowo nie krótkim  czasie, dowodzi długie prze­
siadyw anie ich tu  na  g ran icy  i fakt, k tó ry  
onegdaj m iał miejsce, że objeżdżczycy rosyjscy 
całą tak ą  grom adkę, sk ład a jącą  się z dwudzierftu- 
k ilku  głów, co do jednego w yłapali i wszystlsicb 
w W ofoczyskach uwięzili.

Pom iędzy przybyw ającym i rosyjskim i pocią­
gam i znajdują się w ychodźcy niezamożni, p rze­
w ażnie tacy z rodzinam i, k tó rych  ojcowie nie­
gdyś chroniąc się przed poborem  do rosyjskiego 
wojska, powyrabkali sobie paszporty tureckie, 
funauńakie i t. p. T e r a z  rząd  rosyjski, w ypędza 
ich na te terytoi-ja, ale oni nie bęuąc nigdy w tych  
krajach  i .ii® udając ani mowy, an : stosunków 
tam tejszych, cisną grom adnie do nas, jako  
do k ra ju , k tóry  n ajbardzie j podobny je s t ich
rodzinnem u

W czorajszym  rosyjskim  pociągiem  przyby ło  
takich niezam ożnych, jakoby  Turko-Rum unów  
około 40 osób. fkomisarjat policji nie chciał ich 
do k ra ju  wpuścić, ro t j ja k a  znów żandarm erja 
w zbran iała  się zabrać ich do swoich wagonów 
napowrót, usiłując z próżnym i wagonami do 
W ołoczysk wrócić. W tedy urzędnik ruchu, w 
porozumieniu z kom isarjatem  policji, chw ycił się 
nadzw yczajnego, ale — ja k  się pokazało —  sku- 
tecznego środka. Oto kaza ł poprzekładać 
zwrotnice, w skutek czego rosyjski pociąg nie 
chcąc si« na w ykolejenie n a ra z ić , odjechać nie 
mógł. W szczęły się rokow ania, które trw ały

( Oryginalne sprawozdanie).
„  Schwa zenau 6. września.
Zw racaliśm y już uw agę na w ielką doniosłość 

wojskowo polityczną m anewrów w „W aldv iertlu .“
u r i l  ^am ar,*tes^°wanc ją  na zew nątrz. Cesarz 
W ilhelm  i król saski n a d tli w ysokie o rdery  p ra ­
wie wszystkim  generałom  i w yższym  oficerom 
generalnego szfabu, m iędzy tym i ministrowi woj­
ny  Bauerowi, ministrowi obrony krajow ej Wel- 

e sheimbowi, szefowi sztabu generalnego B ecko­
wi i obudwu dowódzcom operu jących  korpusów 
najw yższe odszczególnienia. D ekoracje  są tak  
liczne, ja k  jeszcze nigdy  nie byw ały  przy podo­
bnych sposobnościach.

Jeszeze więcej atoli znaczącym  objaw em  w 
, erunku są dzisiejsze odwidziny cesarz.:, 

Wilhelma u m arszałka arcyksięc ia  A lbrechta w 
Gopfritz, gdzie zaimprowizowano obozowe dvjcuner 
dm ato ire  z toa_tami w 165 nakryć . Było to po- 
n ieką i zbratan ie  się arm ji austro-węgierskiej z 
niem iecką. A rcyksiążę A lbrech t wzniósł toast na 
potnyśJuość dwóch sprzym ierzonych monarchów, 
dodając, iż dla niego, jaao  dla żołnierza, jest a rm ja 
mei ozdzielną od swego  najw yż.zego  pana i wo­
dza, a zatem  musi w łączyć do toastu w aleczną 
airnjję niem iecką, na co cesarz W ilhelm odpow ie­
dział jeszcze bardziej wojskowym toastem , pijąc 
na  ^pomyślność arniji austro-w ęgierskiej, na po­
myślność w alecznych żołnierzy tej arniji dodając: 
„m o iu  h t o w a r z y s z y  b r o n i “ („mcinc Kam c- 
raden .) Słowa te cesarza niem ieckiego m ają bez 
w ątpienia w ielką doniosłość, k tó rą  potęguje jeszcze 
najżyw szy zapał z jak im  obecni te słowa przy

Nie podlega wątpliwości, że przedm iot d łu ­
gich obrad kanclersk ich  był bardzo w ażny i że 
powzięto na tych  konferencjach uchw ały, które 
w najbliższym  już czasie znam ionować będą k ie­
runek  jednolity  dyplom acji au 'tro-niem ieekiej, 
stan iw czy eo do formy w ystąpienia w spraw ach, 
będących na porządku dziennym  polityki euro­
pejskiej, w szczególności w spraw ach , dotyczą­
cych półwyspu bałkańskiego  i Turcji. W  tym  
k ierunku  ma wziąć dyplom acja austro niem iecka, 
poparta  przez W łochy i A nglję pewne in icjatyw / .  
S łychać, iż ma ona wystąpić z projektem  zwo­
łan ia  konferencji m ocarstw  dla załatw ienia nie­
k tó rych  s^raw , względnie dla powzięcia uchw ał, 

o Jo  in terpretacji pewDych postanowień tra k ta tu  
berlińskiego. Q_ Smólski.

Uroczystości kroackie.

■ w X / , ]    “ - - - w w w i l i  uu *T Cm i j j

jęli. O krzykuni me było końca. C esarz W ilhelm

żali
blisko półtora godziny. Rosyjscy żandarm i odgra-

s.ę, że tych  wychodźców do następnego po-
KiigESsrf •>» ^  m-m--— .

w w ybornym  by ł hum orze, a wszyscy obecni w 
radosnem  usposobieniu. Obozowa ta  uczta, szcze­
gólna w swoim rodzaju, trw ała  pomimo dżdżyste­
go powieti za półtrzecia godziny, a dodać trzeba, 
i i  odbyw ała się ona pod namiotem. Około godzi­
ny  trzeciej w rócił cesarz W ilhelm i k ió l saski ze 
świtą z Gopfritz do Schw arzenau, gdzie wieczo­
rem odbył się objad dworski.

T a k  samo n ad a ł cesarz łfranciszek Józef 
tow arzyszom  podróży niem ieckiego cesarza  wy- 

° k ‘C ordery  i odszczególnienia i t a k : m arszał­
kowi dworu, hr. P iickler, swoją fotografię; przy- 
loeznemu cesarskiem u lekarzow i, drw i Leuthol- 

dowi, wielki k r Zy z  orderu  F ran c iszk a  Józefa ; 
generałom  arm ji n iem ieckiej: W ntich  i H ahnke 
u l -  teŻ Bze^JW* pruskiego generalnego sztabu, 
hrabiem u tSchlieffen, wielki k rzyż  orderu  L eo ­
polda.

Dziś przed poładn iem — dzień dzisiejszy, 
jako niedziela, jest dniem  w ypoczynku dla wojsk 
m anew rujących — pi zyjm ow ał cesarz F ra n c i­
szek Jó ze f kanclerza  G aprivi ego, a ta k  samo 
cesarz  W ilh ilhelm  austro - w ęgierskiego m inistra 
spraw  zagranicznych, hr. K alnoky’ego, w ałuż- 
f zęj audjencji, poczem C aprivi i K alnoky  sk ła- 

* , cesarzom  spraw ozdania z w yniku
swych konferencyj w Meires, a w końcu obydwaj 
cesarze w obecności króla saskiego i arcyksięcia 
F . lo la  L udw ika mieli dłuższą m iędzy sobą na- 
radę. W  sODOtę trw a ła  konferencja pom iędzy 
K iln o k y m  a Caprivim  pięć godzin bez przerw y.
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Gopfritz 7. września.
Równolegle z konferencjam i kanclerzów  w 

Meires, odbyw ały  się tu, jak o  w głównej kw ate­
rze naczelnika i kierow nika głównego manewrów, 
m arszałka, arcyksięcia  A lbrechta , narady  woj­
skowe, w k tó rych  brali udział z au 9tr ja ck ie j 
strony ministrowie B auer i W elsersheim b, arcy- 
k s ią ię  W ilhelm i R einer, szef sztabu jeneralnego 
Beck i k ilku  w yższych oficerów jeneralnego  sz ta­
bu, zaś z niem ieckiej strony szef jeneralnego 
sztabu Schlieffen, jenerałow ie^W ittich  i H ahnke, 
jakoteż k ilku  w yższych oficerów niem ieckiego 
sztabu jeneralnego, zna .du jących  się w świcie 
cesarza W ilhelm a. Przedm iotem  tych  obrad  woj­
skow ych było głównie zużytkow anie dośw iadczeń 
robionych podczas m anewrów, w k ie ru n k u  m a­
jących się zaprow adzić zm ian ulepszających i do­
pełn iających  w a»-mji austro-węgierskiej na wzór 
organizacji wojsk niem ieckich. Z naczy  to jeszcze 
w iększe Lzbliżenie obydwóch armij do siebie co 
do zarządu oganizacji, a naw et usbro  nia przez 
co ma być na w ypadek  wojny osiągniętą w iększa 
sprężystość działania i skuteczniejsza bitność 
wojsk sprzym ierzonych państw  w polu.

Dziś rozstrzygnął się w yniit w ielkich m ane­
wrów, k tóry  właściwie nie oznacza zwycięstwa, 
ani jednej, ani też drugiej arm ji. Pierwszego bo­
wiem i drugiego dnia m anewrów (3. i 4. w rze­
śnia) odniosła arm ja w schodnia (korpus 2 zało- 
gująey we W iedniu) pod dowództwem jen era ła  
broni Schonfelda, zw ycięstwo w dwóch poty­
czkach konnicy, w skutek  czego arm ia zachodnia 
ykorpus 8, załogujący w P radze  czi-skicj) dowo­
dzona przez jenera ła  broni hr. Griinnego, k tóra  
mi.iła postępować w k ie runku  południowo-zacho­
dnim ku  H o rn , w skutek p rzegranych  utar 
czek konnicy, m usiała się cofnąć w przeci­
wnym  k ierunku  północno-wschodnim ku  m iastu 
W aidhofen nad  rzek ą  T ają. T rzeciego dnia m a­
new rów  (5. w rześnia) zmieniło się szczęście „wo- 
i inne* na korzyść „C zechów ,“ k tó rzy  zdobyli 
Schw arzei au, pobiwszy „dajczm ajstrów “ i zmusi­
wszy ich do odw rotu. D ziś toczyła się ,,bitw au 
w okolicy m iasteczka A llentsteig  Szczęście wo­
jen n e  pozostało przy  Czecnach, k tó rzy  zdobyli 
A llentsteig, odpierając jeszcze dalej w ty ł „dajcz- 
m ejstrów .“ W  ostatnim  dniu m anew rów  „pobił“ 
zatem  je n e ra ł G rtinne jen e ra ła  Schónfelda jeszcze 
doraźniej i to jego „zwycięstwo* zakończyło  m a­
new ry cesarskie. W łaściwie więc zw yciężyli „Cze­
si,“ któ z j odparli zaczepny ruch przeciw nika 
rzucając  go w k ie ru n sa  ku  H orn przez co mniej 
więcej skończyły  łię wielkie m anew ry tem. czem 
się zaczęły  t. j. jeden  i drugi korpus arm ji zna­
laz ł się p rzy  końcu pięciodniowej „k am p an ji“ 
tam , gdzie pierwotnie zajm ował stanowisko.

Dziś od św ita pada deszcz. N a rozm okłym  
terenie poruszała się szczególnie konniea, artyle- 
r ja  i treny  wojskowe o wiele trudniej, ale za to 
w ojska mniej cierpiały  w m arszach i rozm aitych 
w ykonyw anych  obrotach i zw rotach.

Cesarz W ilhelm  nadzw yczaj zadowolony z 
w yniku  m anew rów . G. Smólski.
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(di-lg fala*', .
I  salon jadalny by ł bogato a gustownie 

Urządzony. Z  w ysokich w ąskich okien zwisały 
ciem .opąsowe ko tary  aksam itne; cenne m alowidła 
na ścianach, etażerki z kryształam i, artystycznie 
rzeźbiony kredens, pełen  sreber i kosztownej por 
celany, w ykw inm e meble, wszystko to św iad­
czyło wymownie o bogactw ach w łaściciela zan ku. 
Skutkiem  łatw o zrozum iałego wzruszenia, nie 
miał John bynajm niej ochoty do jad ła  i poświęcił 
odrobinę uwagi swojej jedynie butelce w ybornego 
r'iarct'it. Popijając zwolna pyszne to wino. oglą­
dał «ię w koło w głębokiej zadum ie.

Do kogoż będzie należało to wszystko, gdy 
Jasp e r  T reverton oczy zam kn ie?  Jak żeż  zupeł­
nie -nne, nowe, a stokroć lepsze od do tychczaso­
w ego! tyc ie  mógł o r rozpocząć, gdyby  bodaj 
połowa tych  bogactw  jem u  p rz y p a d ła ! I  głęboko 
W estchnął na wspomnienie ciężkiego żywota, 
k tóry  od la t wielu b y ł niestety jego udziałem . 
W reszcie zjaw ił sję głużący z oznajmieniem, że 
mister T reverton  obudził się i zapy tyw ał już o 
p rz jh y sza . W ięc John porw ał się z siedzenia i 
spiesznie poszedł do salonu. Salon by ł pusty, 
natomiast pm-tjera u jednych  drzwi b y ła .o d su  
m ęią i tedy wszedł synowi®c zaciekaw iony i ze 
w zruszenia drżący J 0 sypialni konającego stry ja.

U łoża jego siedziała L aur* , 8koro jednak  
Jo h n  się rfjawił, zniknęła bez szelestu inuemi 
drzw iam i i on pozostał sam na sam z chorym .

— Siadaj, mój Johnie... — odezwał się s ta ­
rzec słabym , ledwo dosłyszalnym  głosem , w ska­
zując oczyma na próżne krzesło u łoża. —  Jest 
już nieco za późno, aby śmy im gli poznać się 
wzajem nie — ciągnął po chwilowej przerw ie — 
mimo to, sądzę, lepiej będzie, że się widzimy, 
zanim umrę... Nie chcę wspominać o moim za­
targu  z ojcem tw oim ., zapew ne wiesz o nim.,
być może, obaj nie mieliśmy wówczas racji... 
Ale n estety oddaw na, bardzo daw na, było już 
zapóźuo, aby  złe napraw ić. O jg i kochałem  go... 
Bóg mi św iadkiem , j a s  serdecznie kochałem  swe­
go czasu R yszarda, twego ojca!

— O tem słyszałem  z ust jego ! — odrzekł 
John głosem przy tłum .onym. — Szczerze ubole­
wam, że śp. mój rodzic popadł ze stryjem  w 
loąterkę, a stokroć bardziej jeszcze ubolewam 
dziś, że on nie us łow ał nigdy doprowadzić do 
pojednania.

.. .B a li! twój ojciec, Johnie, był całe swe
z y c iy ię s ły c h a n ie  dum nym  człowiekiem ! I  wierz 

wierz, ale w yznaję ci, że być może 
dlatego kochałem  go o tyle więcej... 

wielu na je g 0 miejscu byłoby  starało się, 
dla miłości moich bogactw, pozyskać, w yżebrać 
sobie życzliwość moją lecz on nigdy nie io- 
sunął się do czegoś podobnego. .

® jł°  to bowiem następstw em  naturalnem  
jego ch arak te ru ! Mój ojciec m iał b łędy  sw o je -  
to nie ulega kwestji a le chciwym , brudnym  
egoistą nie by ł nigdy I

W iem  o te m ! - odparł J a 0per T rever-
ton spokojnie. -  I  ty , JuLnie, nie szukałeś 
mnie . me starałeś się zak raść  do ła sk  moich... 
A jed n ak , ty , zdaje mi się, je s te i jedynym  k r e ­
wnym moim, przy  życiu pozostałym?

— N ieinaczej, stryju.
— Mimo to pozostawiłeś mię w spokoju 

idąc przez Świat swoją drogą. N o ., zdaje się, że

mi, albo 
właśi-ie 
Bardzo

ci na dobre w yjdzie, iż um iałeś szanować go- 
an ' ś6 swo,ą, a mnie nie molestowałeś...

Oblicze Jch n a  zapałało  radością w ew nętrzną, 
a s tre e  uderzać żywiej poczęło

—■ Śm ierć moja uczyni cię bogaczem  — 
ciągnął chory z natężeniem  bolesnem, Mówił ju t  
tak  cicho, że j. hn m usiał się pochylić tuż nad 
poduszką, aby go zrozumieć. — Bogaczem ... ale 
pod p< wnym w arunkiem , k tóry , ja k  sądzę, nie 
będzie znów zbyt ciężkim  dla ciebie ..

J a k ie ś  jest dobrym  i łaskaw ym  dla mnie,

W  niedzielę rozpoczęły się w stoiicy Kroa- 
eji, w Zagrzebiu , uroczystości, k tó re  urządza  
zw iązek wszystkich k roaekieh  stow arzyszeń śpie­
waków. Uroczystości te p rzy b ra ły  ch a rak te r po­
lityczny i dlatego zasługują na uwagę. Idea  
w i e l k i e g o  k r o a c k i e g o  k r ó l e s t w a  zna­
laz ła  znowu silny w yraz, a dem onstracjom  n ad a­
je  znaczenia udział w ielkich mas, k tó re  zgrom a­
dziły  się w stolicy Kroacji. N igdy może w Z a­
grzebiu nie zgrom adziło się ty le ludzi, co w nie­
dzielę, a miasto okazało się za małem, aby  
w szystkich gości o k ry ć  dachem . Do tego prze 
pełnienia przyczyniło  się także otw arcie w ysta­
wy byd ła , na  k tó rą  p rzyby ło  wielu bardzo w ło­
ścian. O 10 ’/, p rzy b y ł osobny po :iąg, k tóry  
przyw iózł 120 S ł o w e ń c ó w .  N a dworcu p rzy ­
wita! ich burm istrz zagrzebski, A m ' u s ,  a na 
przem ówienie jego  odoowiedział imieniem gości 
poseł sejmowy H r i b a r .  W yjaśn ił on, że Sło­
w eńcy przyby li do Z agrzebia, ab y  ogrzać się u 
serc b rac i Kroatów , ich postępem  na polu cyw i­
lizacji się^ nacieszyć i węzły, łączące obie n a ro ­
dowości, jeszcze silniej zawiązać.

O 5. popołudniu p rzy b y ł następnie pociąg z 
R jeki, z k torego w ysiadło około 500 gości. Po­
w itał ich również burm istrz A m rus, jak o  K ro i 
tów z nad  adria tyckiego  morza Z gości p rze­
mówi. pie-T.szy poseł Barcic. „M y K rcaci z R je­
k i — mówił on -  p rzybyw ając tutaj, pragnęli­
śm y wobec narodu i św iata dowieść, że w * ,eee 
nie zam arł k roack i patrjotyzm , ale że Lywo 
wzrasta i rozwija się. Chcieliśm y dowieść, że na­
rodow y węzeł, k tó ry  nierozerw alnie łączy  R jekę 
z K roacją, w cale się nie rozluźnił*1. P  i B arcicu 
zab ra ł głos Spincic, poseł do ra d y  państw a. J a k  
B arcic dziękow ał za serdeczne przyjęcie, a na­
stępnie pow iedział: „Św ‘ęta praw dę, że w Istrji 
ży ją Kroaci, starano się wszelkimi możliwymi 
sposobami u k ry ć  przez długie lata. Dziś puczu 
cie narodowości obudziło się w K roatach, ży ją­
cych w Istrji i przybyliśm y, aby  n a izą  miłość 
okazać wam i tej wielkiej idei, k tó ra  nas w szy­
stkich ożywia. D ziękując wam raz  jeszcze, w yra­
żam gorące życzenie i wznoszę usilną prośbę do 
W szechm ocnego, aby  to miasto nie tylko moral- 
ną. jak  dotychczas, ale także  fak tyczną i p ra ­
w ną było stolicą w szystkich Kroatów . N iech Za- 
grzeh  się nodnosi! N iech żyje połączona, wolna 
i w ielka K roacja  !w O k rzy k  ten pow tarzały  ze­
b rane  tłum y bez końca. O prócz Spincica, p rz y ­
byli z Istrji posłowie sejmowi Volarie, Jenko , 
S tanghei i V itezieh. Po powitaniu udali się go- 
śeie do parku  M axim era, gdzie odbyw ał się fe­
styn ludowy. O godzinie 6. zerw ała się jed n ak  
silna burza, k tó ra  p rzerw ała zabaw ę.

W ieczór odbył się w sali tow arzystw a śpie­
w aków  kom ers Chociaż sala ta  może pomieścić 
8000 osób, panow ał w niej ścisk nie do opisa­
nia. Przedm iotem  szczególnych owacyj by ł 
Spincic, dalej pose* sejmowy M andic z Istrji, 
zagrzebsk poseł dr. F ra n k  i poeta Rumicic. 
W śrad  entuzjazm u obnoszono ich k ilkakro tn ie  
po sali.

poniedziałek rano zebrali się goście z 
Istrji i Pobrzeża na obrady. Poseł Spincic uczy­
nił wniosek, aby  wszyscy goście z Istrji i P o ­
b rzeża udali się do S ł.srceviea, celem złożenia 
mu poaziękow ania za jego  polityczną działalność 
i w yrażenia m c zaufania. Po żywej dyskusji w 
której przeciw  wnioskowi żywo w ystępow ał 
V olarich, zapad ła  uchw ała po myśli Spincica 
w szystkim i głosam i przeciw  dwom. Przem aw iał 
znowu Spincic i podnosił, że żadne słupy g ra ­
niczne nie mogą zniweczyć jedności narodu 
kroackiego. Wćkrotce m uszą paść m ury g ra ­
niczne i w m onarchji zjednoczona K roacja ro z­
winie się na poiu ekonom icznem  i duchowem. 
Z  kolei przem aw iał K atalincic z Pobrzeża.

N astępnie ca iy  pochód w yruszy ł p rzed  po- 
mn ni K aczica. T u ta j p rzem aw iał d r. Jak ie , re ­
dak to r D iru to  Croalo. „T u  przed nieśmiertel- 
nym  bardem ślubujem y, że stojąc zawsze na
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, .)  j  i u  u i m  m u
mój stryju — w ykrz tu iił m tody .ez ło n .ek
wielkim w ysiłkiem , nazbyt wzruszony, aby mógł 
przem awiać s Tobodnie. — W ierz mi stry ju  d ro ­
gi, że n igdy w  mem życiu nie oczekiw ałem  do­
brodziejstw twoich!

_ W ierzę ci... — odparł stary  z powagą — 
Słuchaj mnie dalej..- P rzed  laty w ykonałem  
przysięgę niedorzeczną, k tórą  dziś stoi mi na 
przeszkodzie, ab y  zapisać cały  mój m ajątek  je ­
dynej istocie, k tó rą  kocham  rzeczywiście. W obec 
tego jed n ak , kom uz mam zostawić mój m ajątek, 
jeśli nie tobie, m em u najbliższem u krew nem u ? 
N ic złego ni<= słyszałem  o tobie... żyłem  zbyt 
odcięty o j  świata, aby módz wiedzieć, czy za­
żywasz złej albo dobrej sław y pomiędzy swoimi.
W iem  natomiast, że jesteś synem  mego bra ta , k tó­
rego ongi kochałem  gorąco, i że w twojej mocy 
leży, uczynić zadość bodaj duchowi życzeń mo 
i> h, jeśli już nie eo do m artw ej tychże litery... 
Resztę zaś pozostawiam Opatrzności...

Po tych  słowach p ad ł starzec na poduszki i 
m ilczał parę m inut, snać aby  w ypocząć po natę­
żeniu i^utkiem  dłuższej mowy. Co do Johna, 
ten czekał dalszych w ynurzeń stry ja. A czekał 
z gwałtownie przebudzonem  uczuciem  radości i 
szczęścia w piersiach, nie. mogąc wśród tego p rze ­
nieść na sobie, aby qie rozglądać się co chwila

po kom nacie. Jak że  ten  Lbytek, otaczający go
w koło, różnił się od jego ubóstwa w L o n d y n ie !

  m  TT Ś 11 U Tnłin A <VI «</>■— Cóż myślisz, John, o mojej p rzyb ranej 
córce ? — zagadnął gc starzec  znienacka, w ytę­
żając zamglony wzrok n a  oblicze inłodzieńoa.

John  zaw ahał się, zanim odpow iedział. P y ­
tanie to zaskoczyło go, ko. ipletnie nieprzygoto 
wanego, gdyż jegc myśl św iatam i odleciała była 
od L au ry  Malcolm-

—  M yślę, stryju, że to osoba równie piękna, 
ja k  m iła — odparł takim  frazesem  konw enanso­
wym , b y le  jeno zyskać odrobinę czasu do nam y­
słu poczem d odał za raz :

—■ L ecz  za m ało m iałem  do tej pory spo­
sobności, ab y  módz w yrobić sobie jak ie ś  p rzeko­
nanie o pannie Malcolm

P rzyznaję  ci rację, nie znasL jej jeszcze... 
a pokochasz ją niezawodnie, gdy  poznasz lepiej, 
co to za anioł dziew czyna. Nie w ątpię o tem, 
ani na chwilę Johnie, ja k  mię tu  widzisz żyw e­
go jeszeze... J e j ojciec i j i  byliśm y niegdyś 
przyjaciółm i serdecznym i. U częszczaliśm y razem  
na wszechnicę, a po je j ukończeniu odbywaliśmy 
razem  dalekie pc.lróże, do H iszpanji, W łoch, na 
W schód itd. Z daje mi się też, żeśmy się w za­
jem nie kochali bardzo, aż pew ne okoliczności nas 
poróżniły .. W  tej chwili, przed śm iercią, nie 
potrzebuję chyba tu  zatajać przed tobą tej p rzy ­
czyny. Oto pokochaliśm y tę sam ą dziew czynę, 
a  Stefan Malcolm by ł szczęśliwszy odem uie i 
zdołał pozyskać ją sobie... S łusznie czy n iesłu ­
sznie, m niejsza o to, dość że zdaw ało mi s ę, iż 
on mię ubiegł w sposób podstęppy... W ięc roz­
staliśmy się wówczas, aby  już  nigdy nie spotkać 
się przyjaciółm i. . aż S tefana rzuciła  O patrzność 
na śm iertelne łoże. O żenił się b y ł z uwiedzioną 
kobietą dopiero w parę  lat później... G dy potem 
znów doleciały mnie wieści o nim, znachodził się 
nieszczęsny w stosunkach bąrdao  opłakanych

W tedy odszukałem  go, a widząc nędzę i niedo 
s ta tek , w Itó ry m  żył z dzieckiem  swojem, osie 
roconą już wówczas L au rą , zabrałem  dziecko i 
adoptowałem  je . A ch Johnie... nie lestem  w sta 
nie w ypowiedzieć ci nawet, jak dm gą wkrótce 
s ta ła  mi się ta  d z iec in a ! L ecz poprzysiągłem  
sobie, że je j nic nie zostawię i tej przysięgi ni< 
złam ałem , choć ta k  gorąco ją m iłuje!

—  L ecz  przecież stry j pam iętał o jej p rz y ­
szłości ? j j r  j

T ak ... ja  życzę je j, aby szczęśliwą była 
w swej przyszłości.., A  teraz  przyw ołaj mi słu ­
żącego, John... muszę spocząć... mówiłem już za 
wiele ..

Jeszczr słów parę, zanim  przyw ołam  słu ­
żącego.  ̂ Pozwól, abym  wypow iedział, ja k  g łębo­
ką wds lęczność czuję a la  ciebie, drogi stry ju  ! — 
zaw ołał John  wzruszony szczerze. U kląk ł 
p rzy  łożu i pochw ycił chudą ręk ę  starca, o k ry ­
w ając j ą  pocałunkam i.

—- p a s z  dowód wdzięczności twojej, Johnie, 
po mojej śmierci, g d y  spełnisz co do jo ty  ży cze­
nie moje... A  te raz  odejdź... życzę ci dobre ' no­
cy... połóż się spać.

Pozwól mi stry ju , abym  tę resztę nocy 
spędził tutaj, przy to b ie ! Nie m am  do snc n a j­
mniejszej ochoty...

Nie, nie... to n iepo trzebne! Jeśi. będę 
mógł, obaczę cię r»no raz jeszcze... teraz je d n a k  
odejdź ztąd...

Słowa te b y ły  tak  stanowczo w ypowiedziane, 
że John niezwłocznie opuścił sypialnię. W  p rzed ­
pokoju spo tkał służącego, dobrze ju ż  szpakow a­
tego m ężczyznę, drzem iącego u okna y stojącej 
pozyc|i. P rzechodząc mimo, oznajm ił mu John , 
że chory w zyw a go do siebie.

(C iąg  dalszy nastąpi.
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gruncie kroack iego  praw a państwowego, w alczyć i w  auli Collegii novi. Po  powitalnej przem ow ie, 
będziem y za  święte cele narodu. 1 ie zapomi- p rzedstaw ił prezydent, p. M adeyski, dokładne 
najm y jed n ak , żc należym y do w ielkiego sło- j spraw ozdanie ze stanu zw iązku notarjajńego. 
w iańskiego szczepu, k tórem u nie możem y się Zw iązek liczy członkow razem  75b notarju-
sprzeniew ierzyć, jeżeli chcem y ooiągnąć w ielkie ; szów i 234 kandydatów , czyli 990 członków, 
nasze cele. N iech żyje K roacja! N iech żyje soli- \ Je s t więc Pczebnie najsilniejszym  z praw niczych
darność Słowian !"

Popołudniu odby ł się w reszcie b ank ie t, 
k tó ry  gm ina u rząd z iła  na  cześć gości. Po powi­
tan iu  p rzez burm istrza , przem aw iali Bleiweis, 
Spm cic, B arcic  i d r. T rum bic. B arcic w mowie 
swej d a ł w yraz swoim sym patjom  dla Rosji i za­
kończy ł toast tem i słow am i: „My K roaci pra
gniem y je d n e g o : sam odzielności i niezawisłości i 
m am y do Lege praw o, gdyż za nam i stoi i aj- 
w iększy i najpotężniejszy naród słowiański. “ —- 
D r. T rum bic zapew niał natom iast o wiernośc i 
Kroatów dla dynastji, żąda je d n a k  państwowej 
niezależności d la K^oacji.

B ankietem  tym  zakończono d rug i dzień 
uroczystości. S tronnicy b iskupa S trossm ayera nie 
b ra li udziału  w ow acji d la  S tarcevica.

iC o r e s p c n d e n c je .
( O ryginalne sprawozdanie D z. Polsk.)

Praga 8. września.
(Walny zjazd delegatów związku czesko-morawskieh stowa­

rzyszeń zarobkowych i gospodarczych).

stow arzyszeń w  A ustrji. D alej referuje przew o­
dniczący tak że  co do innych  przedm iotów, d o ty ­
czących zw iązku. Zgrom adzenie przyjm uje do 
wiadomości spraw ozdanie p rezyden ta  i uchw ala 
m u podziękowanie.

Po spraw ozdaniu kasow em  d ra  M ayrhofera, 
wiceprezes zw iązku, dr. Otton G esselbauer, p rzed ­
staw ia referat, do tyczący reform y postępow ania 

| n iespornego i czyni następujący  w n io sek :
„O bradujące w dn iu  7. w rześnia ro k u  1891 

w K rakow ie V. walne zgrom adzenie austrjackie- 
I go zw iązku notarjalnego, pozw ala sobie w yrazić 
j w ys. Sejmowi galicyjskiem u najszczersze i pełne 
j uszanow ania podziękow anie za podjętą przezeń 
i inicjatyw ę w spraw ie reform y postępow ania są- 
i dowego w sp raw ach  niespornych. Zgrom adzenie 
i uznaje reform ę tę, zw łaszc ia  zaś reform ę postę- 
| powania spadkow ego za  nag łą  i niezbędną. Jak o  
i najbliższą, a interesom  ludności i wymia>ow i spra- 
j wiedliwości najlepiej odpow iadającą reform ę po­
ił stępow ania spadkow ego uw aża zg ro m ad ze rie : 

u trzym anie na razie w  mocy zasadniczych  po-
j stanow ień m aterjalnego praw a spadkow ego, na- 

W  dniu  ł>. i 7. w rześnia odby ł się przy  i tom iast zupełne rozdzielenie czynności czysto 
w spółudziale delegatów zw iązku^alic. stow. pp. dyr. i stw ierdzających  od czynności sankcjonujących
m   i__________   : T T . !____l  M'L<n  \ T*t w o b - r o c l p  n n o t p n n w n  n i  a  s n n r l  I r n w p c m  a  m i a n o -T erenkoczego  i H einricha, walny z jszd  zw iązku 
czesko m orawskich stow arzyszeń zarobkow ych i

w zakresie  postępowania spadkow ego, a m iano­
wicie : w yłączenie pierw szych z zak resu  dzia ła

gospodarczych, w którym  wzięło udział przeszło 1 nia sądów i p rzydzielenie do w łasnego zakreLU
Z A / l  i '  . - J      JL A l .  . J  1 / l n ! n } n n ! o  T l a ( o  -r»1 n  O rj A  W7 TJT7 C i ł t T a l l r  1 n V .  ł u r » ł l  U t  f A w400* zastępców różnych  stow arzy°zeń. O brady  j dz iałan ia  Dotarjuszów w szystkich tych  aktów  
zagaił piękną przem ową p. Sopinka, burm istrz praw dziw ych spadkow ych, k tó re  stanowią pod- 
K arlina  i d y re k to r tamt. Tow arzystw a zaliczko- ■ stawę d ek re tu  dziedzictw a — w szystko to przy 
w ego, poczem  zgrom adzenie w ybrało przez akia- i równoczesnem  w prow adzeniu tary fy  czysto war-
m ację przew odniczącym  profesora i członka izby - tościowej d la  odnośnych czynności notarjalnych,
panów dr. R andę. '  * j tudzież przy jęc iu  zasady, iż należytości winny

P o  n ad er zajm ującem  i w yczerpującem  spra b y ć  ściągane przez w ładze skarbow e. W alne
w ozdaniu prezesa zw iązku, dr. Stupeckiego, to- zgrom adzenie poleca deputacji centralnej, aby
czy ła  się żywa dyskusja  nad poszczególnym i i we w łaściw y sporób zaw iadom iła galicyjski Sejm
punktam i program u, a w szczególności nad  2°/0 krajow y o tej uchw ale",
op ła tą  podatku bezpośredniego od w k ład ek  j Fierw szy ustęp wniosku w yw ołał przeciągłe
oszczędności i nad  sposobem lu s tra c ji, przyczem  > oklaski, a przew odniczący p.  ̂M adeyski oświad-
rano  p rzyk ład  z urządzeń zw iązku T ow arzystw  czył, że d a jąc  w yraz ta k  objaw ionym  uczuciom
g a l i c y j s k i c h .  zgrom adzenia, przeszłe natychm iast odpowiedni

Podczas obrad  odczytał ks. G eisler, dyre- j telegram  do galicyjskiego W ydziału  krajow ego 
k to r Tow arzystw a ołornunieckiego, nadeszłą  de- j w e Lwowie. Zgrom adzenie uchw aliło wniosek 
peszę galicyjskiego zw iązku stow arzysz ń, z ser- j re feren ta  w całości i w yraża  referentow i podzię- 
deczncm ' życzeniem  pom yślności w p racach  ! kowanie.
zjazdu. O dczytane życzenia przyjęto grom- j W  spraw ie ubezpieczenia personalu  kance-
kim i oklaskam i i okrzykiem  „S lava .“ j laryjnego n- w ypadek  ch o ro b y , referow ał no-

Po zapadłej u ch w a le : „W zyw a się w ydział \ ta ijusz  G iricek (W iedeń) i w n o s i: W alne  zgro- 
zw iązku stowarz. czesko-m orawskich, aby  się
zają ł urządzeniem  insty tucji lustratorów  na wzór
galicyjsk. „Z w iązku" —  posiedzenie zam knięto.

D rugi dzień z jazdu  poświęcony b y ł g rem ial­
nem u zw idzeniu w ystaw y, a w szczególności pawi­
lonu, urządzonego wspólnemi siłami „Żivnostensk? 
B an k a" i stow arzyszeń czeskc-m oraw skich. U 
w chodu pow itał zebranych  delegatów  imieniem 
kom itetu wystaw ow ego inżynier Jah n .

madzciGe w yraża przekonanie praw ne, że astaw a 
z 80. m arca 1888 r. n r , 33 dz. p. p. o ubezpie­
czeniu robotników  na w ypadek  choroby, nie 
uzasadnia obow iązku ubezpieczenia pomocników 
nctarja lnych  ; zgrom adzenie uw aża jed n ak  ubez­
pieczenie to nietylko na  w ypadek  choroby, ale 
i niezdolności do p racy , tudzież ubezpieczenie 
n a  starość za obow iązek hum anitarny  i leżący  

j w interesie godności stanu. Z grom adzenie uchwa-
Po pięknej przemowie i odpowiedzi profesora i la, że tworzenie zw iązkow ych k as  dla chorych 

dr. R andy , podzielono się na 3 sekcje. ■ leży w interesie notarjatu , że życzyć należy,
Pierw sza sekcja rozpoczęła zwidzanie w y­

stawy od pawilonu stow arzyszeń, umieszczonego 
w centralnem  miejscu, naprzeciw  głównego p a ­
łacu  przem ysłow ego. Pawilon ten niezw ykle gu 
stowny, w ybudow any kosztem przeszło 18.000 zł., 
zaw iera nadzw yczaj cenne dokum enty do hiotorji 
rozwoju czesko-m oraw skich stow arzyszeń. P raw ­
dziw ą usługę oddano tym  sposobem spraw ie 
w szystk ich  stow arzyszeń i rzetelne uznanie n a ­
leży się dr. S łupeckiem u, prezesowi zw iązku, 
p. M asm em u, dyrektorow i „Ż ivnostenska B a n k a "

1 aby  w poszczególnych okręgach, złożonych z 
j jednego lub k ilku  kolegów notarjalnych, two­

rzono związkowe kasy  d la  chorych, k tó rych  za­
rząd  spoczyw ałby w ręk u  izb irotarjalnych". 
W niosek przyjęto.

W  sprawie ustanowienia nagród  konkurso 
w ych, referu je sek re ta rz  zw iązku , dr . M ayrhofer, 
i wnosi.: „Zgrom adzenie u chw ala : a ) nagrodę w 
kwocie 2.000 zł. za najlepsze, teoretycznie u z a ­
sadnione, a p rak ty czn ie  możliwe rozw iązanie n a ­
stępującej k w e s tji: sposób odpowiedniegn u kszta ł­
towania no tarja tu  w A ustrji, tudzież reform y ju-l p. Schreyerow i, sekretarzow i zw iązku, k tó rzy  

nie szczędzili p racy  i uciążliwego trudu, aby  ! d y k a tu ry  przygotow aw czej (niespornej) a t na  
przedstaw ić, ja k  dalece korzystnem  je s t działa- zasadzie rozgran iczenia  kom petencji sędziowskiej
nie spółek udziałow ych, jako też o ile one wpły- j z jed n e j, zaś not3 rjalnej^ z drugiej strony,^
w ają n a  ekonom iczny rozwój k ra ju  i na podnie- ’ jasnem  i organicznem  w łączeniu no tarja tu  i

 •_ t  i i i _ _ i _  f rr t t  K Ł /a w f f r t l r + o r u rJ T io i  w  ( \ r  cr o  n  i <7. o n  i a  a a r l r t w n isienie dobrobytu  ludu.
Szczery  podziw w zbudzają mozolnie zebrane i 

m a te i ja ly ; to też nie dziwię się zapałow i, z ja -  ; 
k im  wzniósł w zachw ycie najstarszy  delegat, p. 
P laten ik . założyciel pierw szego T ow arzystw a cze- i 
skiego, p rzy  ustaw ionym  na środku biuście za ło ­
życie la  zw iązku, p. Szem aczka, trzy k ro tn y  o k rzyk  j 
„ S la v a !“.

P rzy  zw idzaniu w ystaw y obecni by li także  ' 
delegaci polskich stow arzyszeń, pp. T erenkoczy  
i H einrich , delegow ani um yślnie na  ten zjazd 
przez zw iązek lwowski. j

D elegaci nasi, powitani nadzw yczaj serde­
cznie p rzez całe prezydjum  czesko-m orawakiego 
zw iązku, udzielali w yczerpujących  inform acyj co 
do ustroju i o rganizacji naszych stow arzyszeń i j 
zw iązku galicyjskiego. — S ekre tarz  zw iązku, pan  ; 
S ch reyer, z szczególną uprzejm ością odd a ł się na  j 
usługi naszych  delegatów .

Po sk rupulatnem  zw idzeniu paw lonu stówa- j 
rzyszeń, z k tórego nasi delegaci czerpali za  : 
w skazów kam i p. S ch reyera  nadei cenne da ty , j 
byli w końcu p rzez niego po całej wystawie ,

dzy  p e rtrak tacy jn e j w  organizację sądownictwa, 
dalej p rzy  uw zględnieniu zadań ju d y k a tu ry  i po 
trzeb  ludności, wreszcie przy  zupełnem  ubezpie­
czeniu autonom ji n o ta r ja tu ; 2) nagrodę w kwocie 
500 zl. za  najlepsze naukow e w skazanie sposo­
bów uproszczenia i uczynienia tańszą m anipulacji 
hipotecznej. Po leca się deputacji centralnej, a,by 
w ypracow ała w arunk i konkursu, oznaczając dzień 
31. g rudnia  1893, ja k o  term in n adsy łan ia  p rac  i 
przy jm ując zasadę, że p race  nagrodzone sta ją  się 
w yłączną w łasnością zw iązku. D epu tacja  m a d a ­
lej opracow ać statu t konkursu , w ybrać sędziów, 
postarać się o stosowną pub likację  p rac  nagro­
dzonych i z ty ch  czynności zdać spraw ę na  na- 
stępnem  w alnem  zgrom adzeniu

W nioski pow yższe przyjęto.
Z kolei referow ał dr. R ichter, k an d y d a t no 

ta rja ln y  z W iednia, postulaty kandydatów  i skoń­
czy ł następującem i w nioskam i: 1) W alne  zgro­
m adzenie, w itając zw iązki kandydatów  n o ta rja l­
nych, w yraża  rów nocześnie życzenie, aby  związki 
tak ie  tworzono n adal także w  k ra jach , w k tó ­
rych  ich dotąd nie było. 2) Nota i ju sze  w inni w 
kw al fikowaniu k an dydatów  zachow yw ać ści­
słość, a  p rzy  ich przyjm ow aniu uw zględniać w 
pierw szej linji kaudydatów  zapisanych. W olonta-

oprowadzeni. i
0  godzinie 4. popołudeiu odby ł się w „sali ! 

zofińskiej" w spólny bankiet, na k tó rym  także i ... „
nasi delegaci by li z serdeczną gościnnością po- ( rjuszów  przyjm ow ać me należy . 3) N astępujące 
dejnkiwani. j rezolucje uznaje  zgrom adzenie za p o żądane : zró-

Pierw sze miejsce zajął profesor dr. R anda, j w nanie w szystk ich  p rak ty c  ych egzam inów pra- 
t  niego zaś usiadł delegat nasz dyr. T erenkoczy  j w n iczyeh , p rzed łużen ie  P™ ktyki notarjalnej do
 1 P i  . .   , P _____  i lot 7 - ni-ob-t*,1 o no taria lna  4-lctm a w inna bvcobok

i delegat kom itetu wystawowego. J lat 7 ; p rak ty k a  no tarja lna  4-lctnia w inna być
S zereg toastów rozpoczął dr. R anda, poczem i  w liczaną w p rak ty k ę  adw okacką , -i) Do wstąpię

. • f  . . . .  1 _ j ____‘ i __  i _______Ln IrAniOOiTlłn łw7noinrv/
przem aw iał prezes zw iązku dr. S tupecki, wice 
prezes G eisler, dr. Ja len  i inni. W odpowiedzi 
n a  toast u ra  T rak a la , wzniesiony na cześć n a ­
szych delegatów, odpowiedział p. T erenkoczy  
obszerną przem ow ą na cześć stow arzyszeń cze­
sko morawskich.

T oast ten  w yw arł w ielkie wrażenie — obok 
m ów cy skupili się w sz y s :y  uczestnicy, p rzeryw a­
ją c  przem ow ę jego ciągiem  .,wyborne*, a zakoń­
czenie w yw ołało gromkie o k rzyk i „ n a s d a r ! “, 
poczem m u zy k a  zaintonowała potpourri, sk łada  
jące  się z pieśni polskich.

W ieczór odbyło  się galowe przedstaw ienie 
tea tra lne , urządzono n a cześfe zjazdu delegatów 
stow arzyszeń cz?sko-m oraw s^*ch. Przedstaw ienie 
rozpoczął um yślnie w tym  celu napisany proi^g, 
w ygłoszony przez a rty s tk ę  dram atyczną p. B e ­
nom i zakończony stosow nyui obrazem  z ży ­
w ych osób.

Potem  nastąp iły  tańce narodow e, a w koń­
cu „Sedlak k av a lir“ ( Cavaltr>a ru s tk a n a ) .  I>aai 
delegaci byli na  calem  przedstaw ieniu  obecni, 
pom ieszczenie w loży, osobno zarezerw ow anej przuz 
prezesa i sek re tarza  zw iązku.

Y. Zjazd notarjuszów w Krakow e,
Posiedzenie V. w alnego zgrom adzenia au- 

atrjackiego zw iązku aotarjuszów  odbyło się, ja k  
już donieśliśmy, w poniedziałek  o godzinie 19

nia do nota, ja tu  po trzeba koniecznie trzeciego 
egzam inu państw ow ego; wreszcie dążyć należy 
do korporacyjnego w cielenia kandydatów  w o r­
ganizm  notarjatu .

W nioski pow yższe przyjęto.
W  końcu  upoważniono p rezesa stow arzysze­

nia. aby  imieniem zgrom adzenia pow itał m inistra 
spraw iedliw ości za jego p rzybyciem  do K rakow a 
i abyT również w yraził szczere uczucia p rezyden ­
towi Zborow skiem u ; zarazem  zawotowano podzię­
kow anie senatowi un;w ersyteck:em u za łaskaw e 
udzielenie auli uniw ersyteckiej na  posiedzenia tak  
cen tralnej deputacji, ja k  też ogólnego zgrom a­
dzenia.

N a tem  zam knięto zgrom adzenie o godz: 3. 
popołudniu.

N astępne w alne zgrom adzenie zw iązku od­
będzie się w G r a c u . _________________________

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks. 

S a n g u s z k o  wyjechał z Wiednia do Wenecji do 
Ląpiel morski h. —  Godność tajnych radców otrzy­
mali ministowie węgierscy Aleksander W e k e r l e  i 
Dezydery S z i l a g y i -  —  Stałym prymarjuszem w za­
kładzie obłąkanych na Kulparkowie m.anowauy został 
dr. Hieronim M a l i s z e w s k i ,  a sekundarjuszem pro­
wizorycznym dr. K r u s z y ń s k i ,  przedtem ordyna­
riusz w Dublanach.

Nekrologia, w  R u i  I-i: : G W GS r. życia
Władysław S i d o r  u « i< z. , / i . i . l  oddziału rachun-/  
kowego w Wydziale krajowym. —  W Czerniowcach j 
zmarła w 70 r. życia Emilja N i e d e r m a j e r o w a ,  
wdowa po komisarzu drogowym. — We Lwowie 
zmarli: Jan 0 p i e t  z, przeżywszy lat 28 i Julja Oso-
l i ń  s k a, w 90 r. życia.

Kalendarz. Piątek (11 .): Jacka i Prota. — 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 38, zachód o 
godzinie 6. minut 14,

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie,
dropie, pardwy i ptactwo wodne w ogólności.

Z życiu towarzyskiego. W Rudawie odbył się
d. 8. bm. ślub p. Kazimierza C z a r n o w s k i e g o ,  
właściciela dóbr, z panną Jadwigą O s t r z e s z ó w i -  
cz ó wn  ą.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała ks. Piotra Radwańskiego, stałym nauczycielem 
religji obrządku łacińskiego w szkole etatowej w Dą­
browie; Marcina Gąsiora z Sowiny, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w U lanicy; Teofila Mikul­
skiego ze Strutynia, stałym nauczycielem szkoły eta­
towej w Podraichalu.

P. Tadeusz Wieńczysław Muennich, który —
jak to donieśliśmy przed kilku dniami — został mia­
nowany rzeczywistym profesorem szkoły przemysłowej 
we Lwowie, pochodzi z Krakowa, gdzie też chlubnie 
ukończył szkoły realne. Politechnikę absolwownł z 
niemniejszym sukcesem we Lwowie, poświęcając się 
specjalnie studjom architektonicznym, do których oprócz 
gorliwej pracy i zamiłowania, posiada wybitny ta ­
lent artystyczny. Acz nie wielką, zaws?.e jednak wiele 
mówiącą próbką tych niepospolitych warunków mło­
dego architekta, było dotychczas parę pięknych i oka­
załych budowli prjwatnych, wykonanych podług pla­
nów p. Muennicha. W młodym, bo zaledwo 29-letaim 
profesorze, zyskuje tedy nasza szkoła przemysłowa 
pierwszorzędną siłę nauczycielską.

30  członków lwowskiej „Lutni" wyjechało 
na wycieczkę do Pragi. Dzielnym naszym Lutnistom, 
którymi dowodzi p. Cetwiński, życzymy jak najwięk­
szych, a zasłużonych sukcesów.

Szpital Sióstr Miłosierdzia, a epidemja tyfu­
sowa. Przed kilku dniami donieśliśmy o powziętym 
przez specjalną komisję zamiarze urządzenia tymcza­
sowego szpitala dla chorych epidemicznie w lokalno- 
ściach szpitala sióstr miłosierdzia.

Otóż podobne urządzenie szpitala, epidemicznego, 
jak nam zupełme słusznie z wielu stron zwracają 
uwagę — okazuje się nietylko niepraktycznem, ale 
nawet niebezpiecznem. Naprzeciw szpitala sióstr mi­
łosierdzia znajdują się dwa wielkie zakłady, miano­
wicie seminarjum duchowne i tak zwane seminarjum 
małe, cóż więc łatwiejszego, jak przeniesienie zarazy 
do jednego z '■ych zakładów. Szczególnie seminarjum 
małe, mieszczące w swych murach około 80 uczniów, 
uczęszczających do najbardziej frekwentow°nego gi­
mnazjum Franciszka Józefa, bvłjby wystawione na 
groźne niebezpieczeństwo, gdyż okna tego zakładu 
wychodzą wprost na okna szpitalne, a odległość, dzie­
ląca je, zaledwie kilka metrów wynesi. Zwracamy 
na to uwagę pana prezydenta i komisji sanitarnej, 
by mimo woli, zamiast przyczynić się do zmniej­
szenia groźnej zarazy, przeciwnie nie rozszerzono jej.

Bezprzykładny nieporządek, brud i niechluj­
stwo panuje w domu, położonym w Rynku, a ozna­
czonym 1. 13. Miejsca ustępowe są zupełnie zgnite i 
grożą zawaleniem, z podwórza wydobywa się nie­
znośny fetor, a właściciel owej kamienicy, będąc 
widoczuie człowiekiem bardzo oszczędnym, nie oświe­
tla nigdy schodów. Zwracaum - u l  .ta m  mię urzędu 
budowniczego, który raczy wysłać tam jednego z in­
żynierów, celem skonstatowania tego, co się dzieje 
pod bokiem magistratu.

Pobyt ministra sprawiedliwości w Krakowie. 
Minister sprawiedliwości hr. Schóuborn przybył do 
Krakowa dnia 8. b. m. rano z radcą ministerjalnym 
dr. Tchórznickim i sekretarzem ministerjalnym Zmi- 
kerem. Po przywitaniu przez prezydenta Zborowskiego 
i przedstaw:eniu obecnych na dworcu udał się mini­
ster w towarzystwie prezydenta Zborowskiego ó o pa­
łacu „pod baranami" O godzinie 9. wysłuchali przy­
byli gośei cichej mszy w kaplicy pałacu biskupiego, 
poczem p. minister zwidził Muzeuin ks. Czartoryskich.

Przed godziną 11. złożył minister wizyty księciu 
kardynałowi|i naczelnikom władz.

Następnie udzielał pan minister audjeacyi.
Po Hudjencjach o godzinie 1. odbyło się śniada­

nie u hr. Andrzeja Potockiego, w którem oprócz pana 
ministra i przybyłych z nim.urzędników, wzięli udział 
gospodarz hr. Potocki, prezydent Zborowski i sekre­
tarz hr. Potockiego Kluczycki, Po godzinie 2. zwi­
dził p. minister w towarzystwie hr. Andrzeja Poto­
ckiego kościóT katedralny, Wawel, groby k rólewskie i 
skarbiec, kilka innych kościołów, g m a c h  uniwersy­
tecki (C oll g ium  novum } i t. d., poczem o godzinie 
6. odbył się objad na cześó ministra u prezydenta 
Zborowskiego, na który zaproszenia otrzymali wszyscy 
dygnitarze rządowi i autonomiczni.

Po objedzie udał się P- minister wraz z radcą 
ministerjalnym Tchórznickim i sekretarzem minister- 
jaluym Zenkerem w towarzystwie hr. Potockiego i 
Zborowskiego c!o Sukiennic na wystawę sztuk pięknych, 
a następnie do resursy szlacheckiej

Onegdaj przed godziną 9. rano przybył p. mi­
nister do gmachu sądowego, gdzie mu się przedsta­
wiły grona radue II. i I. instancji wraz z ich pre­
zydentami, tudzież naczelnicy sądów powiatowych 
miejsko delegowanych. W przemowie powitalnej JE. 
Zborowski upraszał przedewszystkiem ministra, by 
raczył złożyć u stóp monarchy zapewnienie lojalności 
urzędników sądowych krakowskiego okręgu apelacyj­
nego, podniósł dążność ministra ku mecierpiącej zwło­
ki postępowej reformie ustawodawsty a sądowego, 
przedstawił niezbędną potrzebę zmniejszenia zanadto 
rozległych okręgów sądowych w kraju, t j. konie- 
ezuość pomnożenia sądów i powiększenie personalu 
tak sędziowskiego, jak i manipulacyjnego, dziękował 
£ orąco p. ministrowi za jego przyjazd, celem śledze­
nia tętna życia publicznego w kraju i przekonania się 
osobiście o jego potrzebach pod względem sądowni­
ctwa, dziękował również za życzliwość i przystępnośó 
dla urzędników sądowych, wreszcie polecił urzędni­
ków tych łaskawym p. ministra względom, na które 
ze wszech miar zasłużyli. Minister dziękował serde­
cznie za powitanie i oświadczył, że przekonany jest 
o lojalności wszystkich urzędników,  ̂że będzie się 
starał ile możności potrzebom sądownictwa zaradzić, 
że cieszy się bardzo, iż ster tutejszego sądownictwa 
w tak znakomitych spoczywa rękach, wreszcie zwrócił 
się z podziękowaniem do wszystkich obecnych, w 
któryob imieniu prezydent Zborowski przemawiał. 
Następnie odbył p. minister 'wizytację sądów i proku- 
latorji państwa, tudzież domu więziennego, poczem 
udał się na wizytację sądu powiatowego w Podgórzu.

O godzinie 3. wyjechał minister pociągiem oso­
bowym w odwidziny do lir. Audrzeja Potockiego w 
Krzeszowicach. We czwartek, nie zatrzymując się w 
Krakowie, udał się pospiesznym pociągiem do Rzeszo­
wa. Po wizytacji tamtejszego sądu i domu więzien­
nego i od widzeniu hr. Wodzickiego w Tyczynie, 
odjechał p. minister tegoż samego dnia pociągiem 
osobowym do Przemjśla.

Niedoszły pojedynek. W lesie W innickim od­
być się m iała  wczoraj rozpraw a honorow a na pi­
stolety, w kroczenie policji w szak że rozdzieliło  z a ­
paśników .

Do źeńsk. seminarjum nauczycielskiego w
Krakowie — jak donosi N . R e f. — na liczbę sto- 
kilkudziesięciu kandydatek, przyjęto zaledwie pięćdzie­
siąt. Dyrekcja seminarjum tłumaczy się niemożnością 
przyjmowania większej liczby uczennic ze względu na 
brak potrzebnych ubikacyj szkolnych.

W obec tego, że w całym kraju spostrzegać się 
daje rażący brak męskich sił nauczycielskich, skut­
kiem czego mamy mnóstwo szkół ludowych nieobsa- 
dzonych, zapytujemy radę szkolną krajową, czy godzi 
się odrzucać tak liczny i podatny materjał kandyda­
tek, pragnących ciężkiemu zawodowi nauczycielskiemu 
się poświęcić i czyby nie można usunąć tej przeszkody 
stworzeniem paralelek, lub rozszerzeniem szkolnych 
ubikacyj ?

Pomyślnego załatwienia tej naglącej sprawy z 
niecierpliwością oczekujemy.

Ku czci Marcina Lelewela Borelowskiego od­
był się d. 8. bm. w Krakowie, w sali Tow młodzieży 
rzemieślniczej „Gwiazda" uroczysty obchód. Sala na 
pełniła się po brzegi młodzieżą rękodzielniczą i za­
proszonymi gośćmi. Po wypełnieniu obfitego programu 
deklamacyino-wokalnego, zakończył obchód patrjoty- 
cznem przemówieniem ks. rektor Chromeoki, który, 
kładąc nacisk na wyjątkowe przymioty Marcina Lele­
wela Borelowskiego, a przedewszystkiem na jego spo­
kój i rzadką przytomność umysłu, wymownemi słowy 
nawoływał młodzież do wstępowania w ślady dziel­
nego bojownika o wolność, do miłości ojczyzny, do 
oświaty, a w pierwszym rzędzie do rozczytywania się 
w dziejach naszego narodu.

Defraudacje cłowe na Bukowinie. Dc N . fr . 
Presse donoszą z Czerniowiec, iż dalsze dochodzenia 
w sprawie defraudacyj cłowych pociągnęły za sobą 
ważne zmiany osobiste. Komisarz straży skarbowej 
Trebinka w Serecie został suspendowany, a starszy 
komisaiz Gawacki pensjonowany; wkrótce ma bjó 
spensjonowany starszy komisarz skarbowy w Radow- 
cacli, Mikulski. Radca skarbowy Wanke w Czerniow­
cach ma pójść na pensję, a jego miejsce zajmie in ­
spektor podatkowy Biliński w Serecie. Sąd karny wy­
stąpił przeciw denuncjantom. Na rekwizycję sądu 
aresztowano Schaffera w Załuczu i Teliera w Czer­
niowcach Obaj są oskarżeni o wymuszenie.

Pojedynek. W zeszłym tygodniu odbył się w Ja­
rosławiu pojedynek między dwoma oficerami 6. pułku 
ułanów — oczywista o drobnostkę. Obaj przeciwnicy 
są ranni, porucznik W. lekko, zaś porucznik K. n:e- 
bezpiecznie, gdyż otrzymał głębokie oięcie przez 
szyję.

Wiadomości kościelne. Wyświęceni W dyeiezji
przemyskiej w roku bieżącym księża, przeznaczeni zo­
stali jako wikarjusze: Dziadosz Józef do Korczyny,
Giemza Wojciech do Rzepiennika biskupiego, Heynar 
Józef do Mrowli, Knendich Rajmund do Słociny, 
Kozak Marceli do Sieniewy Łystawka Franciszek do 
Milczyc, Mermon Tytus do Husakowa, Owoc Woj­
ciech do Jasionowa, Pyzik Jgnacy do Przewrotnego, 
Pawłowski Aleksanier do Rokietnicy, Stepek Jędrz°j 
do Dylągowej, Sidor Michał do Żołyni, Stankiewicz 
Stanisław do Bieździedzy, Watulewicz Józef do Lu­
beni i Wróbel Jakób do Rzeszowa.

Wyścigi 6. pułku ułanów. Mimo niepewnej 
pogody odbyły się w Przemyślu we wtorek, dnia 8. 
bm. na błoniach krównickich wyścigi 6. pułku 
ułanów.

Dwa numera programu, składającego się z 6 
części, puświęcono popisom podoficerów i żo’nierzy, a 
że zapasy takie lozwijają w wysok’m stopnia ambicję, 
budzą odwagę i wyrabiają zimną krew, dość było 
się przypatrzeć wtorkowym gonitwom, by się o tem 
przekonać. Oficerom nadarza się częściej sposobność 
popisania się swą zręcznością, ale dla prostych żoł­
nierzy dzień taki stanowi epokę w życiu

Teren, rozmiękły po deszczu, sprawiał że prze­
szkody większe trndno były do przebycia; mimo to 
brane były. gładko i bardzo dobrze

Do biegu myśliwskiego podoficerów stanęło 6 
podoficerów, po jednym z każdego szwadronu i 
wszyscy poklask ogólny otrzymali za wyborne kiero 
wanie swych koni.

Do biegu myśliwskiego żołnierzy, stanęło 6 
współzawodników ; wzięto wszystkie przeszkody zu­
pełnie Doprawnie i dobrze

Z Warszawy donoszą, iż dozwolono doktorowi 
medycyny Karolowi Benniemu, oraz lekarzowi Henry­
kowi Dobrzyckiemu, otworzyć w Warszawie pod za­
wiadywaniem i odpowiedzialnością pierwszego, pry­
watny zakład leczniczy dla chirych na płuca, gardło, 
krtań i uszy.

Tow. Polek „Gwiazda" W Moabicie. Towa­
rzystwo to obchodziło pierwszą rocznicę swego istnie- 
na 5. bm. i pomimo, że tak krótko egzystnje, wiele 
dobrego już uczyniło dla dobra ojczyzny. Oprócz 
wspomagania wielu osób, towarzystwo utrzymywało 
szkółkę prywatną, do której uczęszcza 38 dzieci. 
Rozmawiając z temi dziećmi, przekonałem się, że 
umieją po polsku czytać, jako też bardzo czysto, 
prawdziwym polskim dźwiękiem mówić i mogą 
wyrównać każdemu, dobrze wychowanemu w kraju 
dziecku. Największą uwagę obecnych zwracał synek 
8-letni przewodniczącej togo towarzystwa. Polki, pani 
K. Następnie dwie córeczki pani B„ która pomimo, 
iż mąż jest Niemcem, potrafiła dzieci swoje nauczyć 
czysto po polsku mówić. Rozmawiając z synkiem 
pani K., zapjtuję się go: Wiesz ty co o Krakowie?
— Wiem — odpowiada. — A cóż takiego? — Tam 
jest zamek na Wawelu w którym królowie polscy 
mieszkali, jest tam kopiec Wandy, która nie chcąc 
Niemca poślubić, w Wiśle utonęła. Ażeby szanownym 
rodakom dać pojęcie o tutejszych zacnych Polkach, 
podam jeszcze program rocznicy, która imponująco 
wyglądała. Po przemówieniu delegaeyj z 20 polskich 
towarzystw i tow. czeskiego, nastąpiły żywe obrazy : 
„Wanda, a koło niej lud klęczący", „Slub W łady­
sława Jagiełły z królową Jadwigą", „Rozbiór Pol­
ski". Na zakończenie dzieci, ubrane po krakowsku, 
mające na piersiach napisy: „Boże zbaw Polskę",
„Kochajmy się" itp., zaśpiewały cicho pół tonem 
„Jeszcze Polska nie zginęła". Żywe obrazy były 
także urozmaicone patrjotycznemi deklamacjami 
dzieci.

Otrucie. Z Konina dmoszą K u rje r  W arss. : 
Rodzina Pinkowskich, w Kole zamieszkała, eddawna 
trudni się handlem drobiu, przeważnie z zagranicą, 
dokąd wyjeżdża stale każdej środy. Dnia 29. z. m. 
Pinkowski wybrał się w drogę z kaczkami, mając w 
klatkach około 500 sztuk. Przed wyjazdem żona P- 
zauważyła, że 4 kaczki nagle zachorowały ; z obawy, 
żeby w drodze nie zdechły, Pinkowska na prędce je 
upiekła i dwie dała mężowi i synowi na drogę, po­
zostałe zaś dwie spożyła sama wraz z córką. Żanim 
kupcy przybyli do Słupcy, wszystkie kaczki padły ; 
Pinkowski zaś wraz z synem nagle zachorowali. N e- 
szczęśliwi w strasznych męczarniach powrócili do do­
mu, gdzie w niedzielę ojciec z 24 letnim synem życie 
zakończyli. Tejże samej chorobie uległy matka wraz 
z córką; słaba też jest nadzieja utrzymania ich przy 
życiu.

Śledztwo energicznie rozwinięto; słuszne bowiem 
jest domniemanie, iż kaczki były otrute. ■

Przyczyną katastrofy pod Mónchenstein była 
wadliwa ioust.ukcja mostu, wystawionego przez 
Eiffla. Tak mieli orzec w urządowem sprawozdaniu 
inżynierowie sądowi: Zschokke i Seifert.

Żywcem pogrzebany Stolarz Raszrob, który 
spędził 72 godziL pod gruzami zawalonej wieżv 
w Potschach, opowiada ^we wrażenia w sDosób na- 
s^Phjąey : A Siedzą.' w kościele, zauważyłem, iż ze 
sklepienia tynk opada. Nie zwróciłem na „c szcze­
gólne., uwag*, sądziłem bowiem, iż wapnt 0Dada 

| wskutek zacieknięcia. Nagle runęło wieża. Straciłem 
i przytomz iść. Jak długo leżałem w tym stanie — nie 
1 wiem. Gdym zaczął przychodzić do siebie, zdawrło. 

mi się, iż jest wieczór ; nie mogłem się jednak poru^ 
szyć. Widocznie m iałen  gorączkę, wyobrażałem ?obie 
bowiem, iż jestem w Alpach i że lawina strącira 
mnie w przepaść. Po kilim godzinach przysz°ałen» 
do przytomności zupełnej, a pozrawszy, iż jestem za- n 
grzebany, chciałem skrócić me cierpienia i dwukrotnie • 
próbowałem odebrać sobie życie przez uduszenie. Za 
każdym jednak razem sił mi do wykonania zamiaru 
brakowało.* —  Spokojnie tedy leżał biedaczysko pod 
rumowiskami, a nie wiedząc, ile czasr ’ przebył 
w swym grobie w stanie nieprzytomnym, w- obrażał 
sobie, iż leży tu już przez o dni i 6 nocy. Większą 
część czasu przespał, a raczej przedrzemał, nękany 
strasznem pragnieniem. Udało mu się obrócić z boku 
na bok, poczem chciwie zaczął lizać wilgotną ziemię. 
Kilkakrotnie słyszał uderzenia oskardów, pracujący,,h 
nad jago wydobyciem. Za każdym razem ™ ołał o po­
moc. W przeddzień uratowania usłyszał głos inży­
niera : „Dosyć na dziś, jutro rozpoczniemy znowu!“ 
Słowa te wprawiły nieboraka w straszną rozpacz, 
był bowiem pewny, że jutra nie dożyje, zaczął Wołać, 
aż ochrypł i omdlał. Nanajurm o godz, 5 z _*na 
wydobyto go z grobu.

Oryginalny powód wyłysienia, w  wychodzący 
w Warszawie Gazecie Lekarskiej dr. Józef Pełczyń­
ski opisuje niezwykły wypadek: Jan S., mieszczanin 
z Tykocina, żołnierz zapasowy, liczący 28 lat życia, 
przed kilkoma miesiącami uderzył się wierzchołkiem 
głowy o futrynę we drzwiach. Uderzenie nie pozosta­
wiło na głowie żadnych śladów widocznych; nie było 
ani rany, ani siniaka, ale blisko przez miesiąc czuł 
szum w uszach i ból w górnych i tylnych częściach 
głowy. Później pizez dwa miesiąoe nie dolegaro mu 
nic, tylko nagle zaczął tn c ić  włosy i to tak szybko, 
że w przeciągu kilku tygodni utracił literalnie w&*y. 
stkie co do jednego. Głowa tego człowieka, zupełny 
goła, jest biała i wygląda jak gdyby nigdy porośnięta 
Włosami nie była. Jan S. czuje się zresztą zUDeitie 
zdrowym i na żadne dolegliwości się nie uskarża.

Całopalenie. W Kanadzie wybuchła rewolucja 
przeciwko gorsetom. W Sydenham, w bliskości Onta­
rio, po odbytym meetingu, w którym brało udział 
kilkaset przedstawicielek towarzystwa antygorsetowego, 
wszystkie kobiety wyszły na plac, ułożyły na ni® 
stos z drzewa, podpaliły go, i astępnie zdjąwszy 
z siebie gorsety, przy śpiewie: „Chcemy umierać,
jak nas Pan Bóg stworzył", rzuciły je w Pro­
mienie.

Wiadomości osobiste. Minister sprawiedliwości, 
hr. S c h o n b o r n ,  w czasie bytności swej we 1-w0'  
wie — jak nam donoszą — udzielać będzie posłuchań 
w pałacu namiestnikowskim, a to : w dniu 12. wrze­
śnia od godz. 11. do 1., a w dniu 14. września od 
godz. 2, do 4. Chcący uzyskać audjencje, mają zgło­
sić się do kanoelarji presydj&ln ;j wyższego sądu kra­
jowego.

Ze sfer nptwi«lny«li J”* « j * * '  J ■< i >wj we
Lwowie zawiadamia, iż p. Michał S a w i c k i ,  za>- 
mianowany notarjuszem w Knlikowie, złożył już przy­
sięgę służbowi, i z dniem 1. września rb- ®bją* urzę­
dowanie.

Objad galowy na cześć ministra, hr. Schcflboma, 
daje namiestnik, hr. Badeni w niedzielę.

Nekrologja. W Marigny pod Paryżem, z®ar* 
August O k o ł o w i c z ,  który poświęcił się był karjerze 
wojskowej we Francji. Za czasów komuny miał sto­
pień jenerałr

Stypendium w kwocie 800 zł. z fnndacji śp. 
Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemiano­
wskich. przeznaczone dla młodzieńców, oddających się 
malarstwu lub rytownictwu, a pragnących udać się 
za granicę dla wydoskonalenia się w obranym zawo­
dzie, nadal Wydział krajowy na rok szkolny 189192 
p. Tomaszuwi Antoniemu dw. im. L i s i e w i o z o w i ,  
artyście-malarzowi w Krakowie.

Popisowe strzelanie p. Edmunda M o c h n a ­
c k i e g o ,  prezydenta miasta Lwowa, odbędzie się na 
strzelnicy miejskiej w niedzielę dnia 13. bm^.

Kronika brukowa. Policja zakwestjpp^ał*1 k u ­
na] prawifer z rzeczami damskiemi, pochodzący fiajprawdopo­

dobniej z kradzieży. Kufer ten niewiadoma kobieta 
dała w przechowanie szynkarzowi P^y  ulicy Ko­
ry tnej 1. 11.

Oszusta, Józefa Gzyczyłowicza, który "a pomocą 
sfałszowanego listu wyłudzał od rozmaitych osób 
datki pieniężne, policja aresztowała.

Niewiadomy sprawca dostał się Jo szopy, usta-, 
wionej dla robót rzeźbiarskich na pi- Castrom i skradł 
rozmaite dłuta rzeźbiarskie, wartości kilkndzies ę 
ciu zł.

Na strych domu przy ul. Polaej L 8. dos‘a 
się wczoraj złodziej i skradł futra, oraz suknie U" 
dące własnością p. Ludwiki G.

Starą kiódkę, wiszącą przj bramie, skri*ęz 111 
wczoraj w klasztorze Bazyljanów. Za ucieka,!1' 11 
złodziejem, Jędrzejem Leszczyńskim, puścili 
goń dwaj robotnicy, a gdy Leszczyński stawił im 
opór i rozpoczął bójkę, został skaleczony„s , 1 
w ramię. Zajście to spowodowało na ul. Żółkiew.- i.j 
ogromne zbiegowisko, a kumoszki nsnu j  a m 
straszną historję.

Otwarcie kursu- Marjan Signio, n a u c z j c m l  
muzyki, wróciwszy z feryj do Lwowa, rozpoczyu* z 
dniem 15. września b. r .  n a u k ę  gry f o r te p i a n o w e j ,  

tak dla poozątkującyeh, jako też i postępowych uCZni 
przy ulicy Pańskej poi L 12.

Wiadomości literackie i af-ystyczne.
h e p e rto a r  teatralny* Dziś ™ piątek *  Tea­

trze letnim po ras pDrwsz; »Don Przy 1 hcy 
Zarwańskiej", krotocnwila *  4. aktach crustawa 
Mosera; jutro w sobotę nJeJua noc karnawałowa 
wielki baiet w 4. odsłonach Leonarda G ia rin n fe r :
„Joasia p łacze , a Jaś się śm iejo“ - operetka ' v I. 
akc.e O ffenbacha i Chochlika", operetke w | .
akcie- Występ gościnny pani Adolfiny Zim^jfr ; m11"* 
Wincentego Rapackiego (syna), artystów te, pi w
warszawskich-

Pan Edward Gorazdowski, drzeworytnik *■' 
szawski, doznał zaszczytnego wyróżnienia na w y '1*' 
międzynarodowej sziuki w Berlinie. Zarząd w>s,“ 
Wowy zawiadomił p. G., że odbitka jeg< drzewc ji. i, 
wyobrażającego druoiarza, została zakupiona \ ri 
jednego ze znawców, za sumę 50 mar-k. Ryciną i . 
ma mniej więcej czteidzieśoi cali k w a d r a t o w y c h  w b l -  

I kości i sprzedaż jej za wymienioną cenę Jest nitza.
. . . . . . . . . . .  . .. • - ~ ■ 1 ’ -M . IVV -u ..; r. .. Ji-..-.' t-:;i,-„*-w -w- :w-ji . i .   —

M m  il M W tf ,8, O P !  FtM) *





D Z IE N m  POLSKI z dnia 10. Września 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
Pnewylłorne w maku i lapacktn

p rz e z  S u s z  s p r o w a d z a n e 8tXXXXXXXXXXX«-XXXXXXXXi XXX*
» •  X

XH E R B A T Y  2  Magazynu SGHAYERÓW we Lwowie g
r ^ ^ a w o  X  n a d e s z ł y  j - a ż  z i o - w o ś c i  X

Doniesienia rozmaite
po l 1/, centa od wyrazu.

Ziukomife t u t h l  n l ^ k l w j o n c  setka
12 ni. poleca fabryka Niemojowskiego,

Lwów. Teatralna X. 694

W d o w a
TT w wiek

po urzędniku bezdzietna, 
wieku średnim z braku znajomości 

poszukuj" towarzysza życia w odpowie­
dnim wieku, poste restante R W. Lwów.

Gr n n t  p o d  b u d o w ę  di
Długosz1 23.

sprzedania.
577

Leęons de frangais et de piano s’ infor- 
mer Rue Ossoliński l i ,  3ane Etage : 

porte 8. entre 9 et 11 niatin — 2 et 4 
apris midi. 738

Ceraty, dywany, chodniki, obicia powo­
zowe poleca najtaniej 8 t .  TV y i x y ń -  

s k a ,  Lwów, Ormiańska 26.
W y i z y ń -

730

c ł i l r i u s l r i e .
po zł. 2, 2-80, 3-20. 3-60, 4, 4'40 i 5 z ł 

za funt =  500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1'50 i 1'70 za funt — 500 gramów 

z zupełnie »wieżego transportu

poleca handel 1010

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

n a d e s z ł y  j u ż

na suknie damskie
*  x x x x  * x * \ * x *n + * * x *  * \x *n u u n x *
u
I * 1742

X
X

U e z e A  7 ukończoną d n g ą  klasą gimna­
zjalną lub realną, chrześcianin, znaj­

dzie umieszczenie jako praktykant w pier­
wszym galic. Zakładzie mundurowania 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 9. 739

K a m ie n ic e  w ię k s z e  t m n ie j s z e
bardzo  rentowne, pod korzystnym i 

w.i runkami d<' sprzedania. W iadom ość 
'i Ignacy Rappaport, Lwów, Jagiel­

lońska 17. 737

No w e  k n r s a  dla jednoraeiniakiw
(Inteiligenz • Prufung) z dniem 

' kowy Zapaździernika. Wojskowy Źakład naukowy 
we Lwowie, A k demieka 8. Wpisy od 
27. do 30. września.

A k a d e m i k ,  doświadczony pedagog,
piszukuie U keji na wieś. Moi* te ł  

ui/.it i; el"uientaruej nauki języka fran- 
ciisk eg). Adresować: Akademik, Stani- 
sawów, poste restante.

HanJel kolonialny delikatesów i win. 
zoany od lat dwunastu, J a w a  Wi 

i n e g o ,  we Lwowie, przy ulioy Czar­
no okieso l 2, został nowe urządzony na 
Mo=óh wiolkieh miast europejskich, z po- 
knj Li do śniadań i gabinetami zamknię­
tymi. Kuchnia domowa, piwo piizneńskio 
ua szklanki z browaru mieszczańskiego, 
wszelkie delikatesy zagraniczne. Wina 
znakomite, jak stare Zieleniaki, Szamoro- 
dziery. Tokaje, wina fraj luskie reńskie, 
hiszpińskie, stare wódki, jak trunek li­
tewski, siarka żmudzka, koniaki, i t. p. 
Ceny umiarkowane, usługa r»eielna.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Pz a i l e ł z L a n l a  od róipyoh terminów 
(miedzy innemi p e a u t m  k a o l i  

k a w a l e n k l e  f r e n t e w e ,  e ie g m a -  
c k l e ,  wlękzze i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla służby ipb 
obsługą w domu). wklc.m. h t a j n ię ,  
Y b*»*w *U j wynąuujje Zarząd realno­
ści E m ila  ftT irm śU M u Brajora  
w godzinach 9.-1J. > V -  5.

D * k ó J  k a w a l e  r a k i ,  2, 3, 4 pokoje 
1  zaraz do najęcia. Sykstuaka 62.

^ l l k a  s k l e p ó w  do wynajęoia Aka-
demieka 3.

•  lub 4  pokoje, balkon, ku«hma, przy- 
naltiiytości, widok na ogród pojezuicki. 
Kleinowska 3. 725

Jlus rowe cenniki nft łąiaple bezpłatnie.

Z n a k o m i tą

Broń myśliwską
wszystkich istniejących systemów

J f o w o ^  * 9 1

Lankastrów ii amerykańskie
■  S C a n k a - K a n k a  ■
nieprześcigniona broń śrutowa tak 

w kniei, jakoteż i na błotach
jedyny skład faoryczny na Galicję 
w głów nym  m agazynie broni

A1M  M m t t n
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 .1.

Chiffony, Schirtingi, 
Perkale, Barchany

P -

OOOOOOOłOOOOOOOOOOOłOOOOOOO
8  M aszyna parow a 1746 §
O  w bardzo dobrym stanie. ~
Oooo

leżą a e stawidfem , działającym naprzód i wty^ ustawiona, 
na mocnej ram ie z trawersów, o sile około 15’ kon , ufi. 
jąca się do celów górniczych, je s t z powodu seerityalizaw i- 

nia ruchu tanio do sprzedania.
Lliźsze wiadomości u Zarządu browaru w O k o c i ^

8
O

OOOOOOOłOOOOOOOOOOOtOOOOooO

Wielki magazyn
p ł ó c i e n ,  s t o ł o w e j  b i e l i z n y  i 
g o t o w e j  b i e l i z n y  d a m s k i e j .

m ę s k i e j  i d z i e c i n n e j .  
Lwów, ul. Karola Ludwika I. |

SKŁAD KAWY
w najlepszym gatunku

Ctfln i Amerytaffiej
ARTURA K0SCICKIEG0

we Lwowie, Chorążczyma 22. 
Ceny w miejscu :

1 kilo zł. 1-90 et.
Na prowincji:

4% kii o 7 i. 9-60 et.
fra :ko. 1008

Najlepsza KAWA paior.a
*/, U- zł. 1-20 et.

*/g kl. najiepsz. nerbaty, 
ki.najl. okruchów 5o,

Nie mam wcale łyeh gat:t, . 
ków kawy, które drudzy j 0u 
nazwą mojego godła ogt&- 
szają i każdy sam s.ę p»<. - 
konać może czy dostau^p 
gdzieindziej p i  t e j  c e u le  
t a k a  k a u ę j a L  m o ja  c 0 
d o  J a k o ś n f  i  H l, a b i .

Czynności wchodzące w zakres działania. 
Koncesjonowanego Bióra

„Gazety Kolelowej”
d l, kontroli i reklamacji nadebranych 
należytości kolejowych w Krakowie są 

następujące:
1. B e z p ł a t n e  powtórne obliczanie 

i rewizja lmrow przekazowych w każdym 
kierunku, jakotel reklamacja nadpłaco­
nych należytości kolejowych.

F,« ł5r ^ 1ffi!kł
przynależności 

wynajęcia.
od 1 . października do

Trzy pokoje z nyżą i knohnią. Kraszew­
skiego, 23 w parterze. 733

I X *  C o  t y g o d n i a

św ieże  p rze s y łk i.

polecają:

S. ( M I E L  & J. CB1B 0W M
we L w ow ie, p la c  H a lick i licxba 8,

HOTEL CENTRALNY.
Zarząd Hotelu Centralnego ma zaszczyt donieść, i l  

czyniąc zadość iyesen ieu  Wysok. szlachty i Szan. P. T. 
publiczności, rouzerzył ubikacje hotelu i na pierwsze piętro 
domu tak, że obecnie rozporządza 60 pokojami, urządzonym 
z prawdziwą elegancją i komfortem.

Uwiadamiając o tern Wys. szlachtę i Sz. P  T. publi­
czność, Zarząd Hotelu poleca się i nadal łaskawym względom.

Ceny nader umiarkowane Pokój wraz z pościelą od 
Q  70 ct. do największych apartamentów, na życzenie wielce 

szanownych gości.
Z wysokim szacunkiem

X  k . J a n o w ic z  i  T . s t r z e lc z u k .
O O C O C X X X X X X X X X X X X X X X D O O O C X V

S A N T A L  D t IH ID Y .
Esencja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, mw.u- 

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, je s t znacznie skuteczniejszą 
aniżeli Tcopdhu » kuleba. Czyni rnep^trzebnem  używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdole- 
gliwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie u trudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

SKŁAD W PARYŻU, 8, UL. YIYIENNE i  W GŁÓWNYCH A PTEKAC1I.
We Lwowie w aptekach pp.

SklepińiJ lego i Beisera.
Mikolasoha, Wewiórskiego, Ruckera,

51 i

SY N A PIZ M Y  R IG O L L O T
M u sz ta r d a  w  A r k u sz a c h  

Środek dogodny, p e w n y , silnie odprowadzający na zewnątrz
WIR ZBĘDNY W KAŻDYM DOMU (

Dla uniknienia  fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach.

Znajduje się we wszystkich aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y :  w  P ary żu , 24 , A venue  Yictoria*

t  *  * . #  s t s s i t s t O  > ; «  *  * * * * * •XXX*
)stawv, 

towarów i t. d.
R e d a k c j a  - z a t  „ G a z e t y  K o l e ­

j o w e j "  udziela wszelkich informacyj 
co do przewozu towarów najkrótszą drogą 
i najtańszą co do i efekcyj i pozycyj z . 
przekartowanie. Dla prenumeratorów IJI 
b e z p ł a t n i e .

Program Bióra i n u z i r  okazowy 
„Gazety Kolejowej* wysyła i  ę na żąda­
nie bezpłatnie. 1747

LEKKIE
y  /  1 W y g o d n a

„ y K A G A IŃ IC E
k  D L A  P S Ó W
[metalowe i skórzane, najrozma­

i ts z e  obr&iki, azorki, linewki.

X 8 .  P I E LE C KI
■e^^.X*łAwny magai;; n>  w?*;

A  O A b  a o »  l / ^ «

O B W I E S Z C Z E N I E .

D Y B L K C J A

GALIC. KASY
niniejszem zawiadam'a Szanowną Publiczność, iź 

z  d n i e m  3 0 .  W r z e ś n i a  1>. r .

orno.
Wchód z narożnika, — kasa wkładkowa po 

prawej, — likwidatura po lewej stronie, — oddział 
hipoteczny na I. piętrze.

Wszelkie czynności kasowe odbywać 
się będą bez przerwy do 30  Września 
w starym, zaś od I . Października w  nowym

X
X
X
X
X

0 « Ł 0 § Z E 1  I E \
K om itet wykonawczy fundacji barona Hirscha we Lwowie, ogłasza 

niniejszem 5 stypendjów dla uczennic kursu froeblowskiego.
Stypendjum  w kwocie 150 zł. rocznie nadanem będzie na oz IS 

trwania studjów ; natomiast w inną będz:e stypendystka po uzyskaniu *Wa. 
lifikacji na kierowniczkę zakładu froeblowskiego przez 3 lala praco^a(: 
w jednej ze szkół fundacyjnych za wynagrodzeniem unormowanem.

_ Podania zaopatrzone w świadectwo ubóstwa dalej świadectwa szko]np 
i poświadczenie uczęszczania na kurs froeblowsui, należy wnieść najpozu;,^ 
do 1. Października 1891 r. do podpisanego komitetu.

We Lwowie, dnu, 5. W rześnia 1891 1765

Komitet wykonawczy fundacji barona H irscha.

W a w r z y n ie c  W is z n ie w s k i
p l a c  B e r n a d y ń s k i  1 .  1 2 .

Telefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr. 822.037. 
u  p o l e c a  s w o j ą

pracow nię i sk łaa obuwia
m ę s k i e g o ,  d a m s k i e g o  i  d a i e c l n n e K °

z najlepszych materjałów krajowych i 7,"granicznych według najnowszej 
mody i gustu wykończone 

9 V  p o  c e n a c h  n a j u m l u i  k o w a ń s z y c l i .
Zamówienia w miejscu i z prowincji wykonują się w iak najkrótszym czaf J«.
H a n d e l  s k ó r  k r a j o w y c h  I z a g r a n i c z n y c h  w  R y n k u  1 . 1 0 .

Wydział krajowy. 
L. 31.694.

1751

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
Celem w ydzierżew.enia dochodów m y tu czy ch  na drodze krajowej Tarnopol-Podwołoczyska na rok

1898, ewentualnie taś  po koniec roku 1894, przeprowadzoną będzie w Wydziale powiatowym w Skalacie 
rozprawa licy tacjjna.

Termin puminiunej rozprawy oznaczy Wydział powiatowy w Skałacm, w czasie pomiędzy 15. września, 
a ló  października d. r.

M d in r  w ite stacyj w m iA  wysiawionycŁ h  licytacji w rola M .

i  nm m
10 do 15 litrów  dziennie. 

M le c z a r n ia

Ł. Korale wieżowej
Lwów, ul. Teatralna l. 10.

„MYŚL."
Najtańsze i najlepsze czisopismo 

literackie i naukowe p. t : „ M yil“ 
wychodzi w Krakowie pod redakcją 
wybitnych literatów i publicystów.

drukuje t r a y  p o w ie ści  
(.lwie oryginalne i „Paatele* Bourgeta): 
stu.ija literackie, naakaw* i estety­
czne n a jz n a k o m i t s z y c h  piaariy, prze­
glądy, pismienictwa : swojskiego i po­
wszechnego; stały f e j l e t o n  k .  
B  » r <  O B zew ic poezJe :  Konopui- 
ckiej, Pileckiego, Kossowskiego, Ka­
sprowicza, Tetmajera itd.

„M yśl"  zapoznaje swych czytel­
ników z c a ł y m  r u c h e m  b i e ś ą *  
c y m  w dziedzinie literatury i nauki.

Prenumerata wynoei k w a r t a ł *  
n i e  na prowincji 9  zł.

Adres adm inistracji: K r u k ó w ,  
Z ie lo n a  8. 1767

Nnmera okazowe : g ratis i franko,

PŁÓTNA DOMOWE
czysto n ic ia n n e  

•ztuka 23*/, metr długie 
»  8 5 , 10, 11, 12 

z n a j l e p e z e j  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

P łó tn o  n a  p rz e ś c ie r a d łu ,  
165 i 176 etm. szer. 14*/, metr. 
Jługie, zł. 13'50, 14, 15, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
C h u s tk i  de n o n a  n ic ia n n e  

tnzin zł. 2-40, 2*80, 3’40, 4. 
S erw e ty  s to ło w e , 

tuzin zł. 2-40, 2’80, 3 75, 5 25. 
O brany  n a  8 e sń b , 

zł. I  i, 1-26, 1-65, 2*15. 
S e rw e tk i e leeert ■ f rę d z lą  

tnzin /i.  1-60, a . 2*80, 360. 
G a rn itu ry  L aw ew e k e l e r  

1  6-eionie eerwetkani, 
ił. 3, S, 3-70, 4. 

n ę e z u i k l  a l e  i  a a  a  e , 
tuzin zł. 3, 3-80, 4. 4-60. 

ś e l e r k i  p ł ó o i ó n a e ,  
tuzin zł. i-10, 3, 3-60-

i d e a  hnndzl 1024 d

JANA RIEOLA
WE LWOWIE.
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Drofca krajowa Powiat Nazwa stacji
Cena

wywołania
zł.

Uwagi.

86

87

XVII. Tarnopol-Podwołoczyska Skałat B iałakarczm a

Podwołoczyska

228

3.000
z domkiem

3.228 zł.

Biytta a lig liirtn atn i 1I1K
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków i stwardnienia skóry,
1 koperta tego znakomitego plastru wruz z dokładnym owisem użycia kosztuje 
30 et., na prowincję 35 ot- za  nadesłaniem  nalesytośH W marłeu^h. ijimó- 
mówicnia nadsyłać pod adresem : Apothehe „sum  rifmischen K aiser“ Wien, 
Stadt, Wollzeile 13, Hugo Hayer. We Lw owie w ap t .  i ’. Milcolastha,

jo e e B e o e e e e o e c a e e e e e e iło o c *-;:
DON BANKOWY i IANT0H WYMIANY

*
H .

1021

t

l lw a g n .  W obec projektowanego przeniesienia zapory mytniczej w Podwołoczyskach z mie.jsci, 
gdzie s -ę obecuie znajduje, na  groblę tuż nad granicą rosyjską, do kilom etru 44. hektom etru 3. 
1 rów noczesnego zaprowadzenia zapory ochronnej w kilom etrze 40. hektom eirze 9., na końcu osady 
Zadnieszówki (od strony Tarnopola), winni k^jjerenci ua dzierżawę m yte w Podw ołoczyskach (Nr. 87) 
wnieść d w ie  oferty, a mianowicie j e d n ę ,  uwzględniającą" dotychczasowe położenie stacji m ytniczt 
w Podwołoczyskach, drugą, uwzględniającą projektowaną, wyżej pom ienioną zmianę w położeniu zapoi 
m ytniczyeh. N adm ienia się przytem że w razie uskutecznienia projektow anej zmiany^ opłaty m ytnicze 
przy obu zaporach pobierane będą wedle taryfy obecnie obowiązującej, z tem  jednakże^ zastrzeżeniem , 
że przejeżdżający przez o b ie  zapory (w kim. 40. i 44.) opłacać będą myto tylko przy j e d n e j  z n lch.

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u j  o  i  s p r z e d a j *

§  wszelkie papiery wartościowe i monety
po hnrai* d sien n y m  b e i  d e lie ie n la  proWiąjL

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. ^  
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne -Jĵ  

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. w
Zlecenia z  p r o w i n c j i  uskuteczniają się odwrotną pocztą. w

M

T

Podając powyższe tg łoszenie  do publicznej wiadomości, W ydział krajowy oznajm ia zarazem, że do 
dnia 15. września b. r. t. j. przed te rm in e n  wyznaczonym dla licytacji w W ydziale powiatowym, przyjmować 
będzie bezpośrednio oferty na pom iecione myta.

Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zaw ierać oświadczenie, i e  oferentowi znane s% 
wszystkie w arunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje.

W yjątkow e lub wątpliwej treści zastrzeżenia uw zględnione nie będą.
N a kopercie oferty wymieni podający nazwy tych stacyj o których dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem  się na wm e8,on$ ofertę m a być oddzielnie pod osobną kopertą, nale­

życie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyj m ytniczyeh, złożone w adjum  licytacyjne, które wvnn«ić 
m a l0 ° /o łącznej kwoty wywołania. .

Blizszą w i a d o m o ś ć  o w arunkach licytacyjnych p o w z i ą ć  można w D e p a r t a m e n c i e  I \ . Wydziału 
krajowego, lub tez w kancel&rji W ydziału po w i a t  o  we gc w Skałacie.

Z B a d y  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerii wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 29. sierpnia 1891.

i i .  B ień k o w sk i.

Handel sukna i towarów wodny** 
j AN W ALLACH i SYN 

Lwó w,  R y n e k  l i c z b a  33.
Rok z a ł o ż e n ia  1841. 

Poleca na sizou je icuny świeżo 
nadeszłe materje modne po bardzo 
przystępnych cenach; równie
m a ie r j  je s ieD ue  i zimowe roku
zeszłego p» zniżon/oh cenac • 
Próbki z tychże zawsze przJS 

towane
7 a r a z e m  z a w ia d a m i* ® 1/  P P ; 

w  ż e  b a r t ,  z  p r ó b k a m ikrawców, że karty 
„ j wrztsnia b. r - 
wan«, prosimy S k aw ie
po takowe się ^ ł0Blć-

J a n  W aUach i  Syn-

W y d a w i a  J ó z e f  L a s l o w t i c k i . O dpcw iedzialoj z a  redakcję Adam Krajewski. P a p ie r  z f a b r y k i  c z e r l a ń s j  :ie j. D r u k r f n i  .D i i e D t i k ?  ^  K a t tn e r » '
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